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NAPRAWA USTROJU
Najważniejszem zagadnieniem  chwili 

obecnej w  życiu państw ow em  P oIski j 
sp raw a napraw y ustroju politycznego, 
w izja Konstytucji.

Publiczna to  tajemnica, że %
strony obow iązującą u nas Konstytucją 
dnia 17-go m arca 1921 r., naw et po a 
nanych w  niej zmianach, po  przcw r ^  
majowym, nie odpow iada P °  zeł-(Tr. 
Rzeczypospolitej i musi dla dobra ca g 
narodu ulec zmianom, z drugiej zas 
sposób ignorow ać okoliczności, z 
nasza Konstytucja pisana znajduje się 
rażącem zatargu  ze stanem  faktyc n • 
Pozostała z  niej tylko właściwie li e 
praw a, duch zaś daw no uleciał.

Nie masz żadnej w ątpliwości, że no
w a, napraw iona Konstytucja pow inna  ̂
ustaw ą trw ałą, odpow iadającą w arunkom  
bytu Polski, dostosow aną d o  naszych 
byczajów i potrzeb. — Jeżeli zas ma to  
być jeszcze jedna p róba zmuszenia zy 
polskiego, by płynęło łożyskiem z SorY 
kreśionem, kto wie czy nie lepie] takiej 
próby w ogóle nie podejmować.

Konstytucja m arcowa, jedna z naj dJ \ 
mokratyczniejszych w  świecie, miała 
sobie lę n b ła d  kardynalny, iż p isana była
w  celu uniemożliwienia w p ł y w u  jednos- 
łri n a  losy Państw a. D oprow adziło  to  ao  
przew rotu  w ładzy praw odaw cze], do t. 
2W. sejm owladztwa, nie liczącego S,S 
S a d z a  wykonawczą. N iezbędna h a r 
m onia ' rów now aga w ładz była w  Konsty
£ £ « n a r u s z a .  . " f S
stw a, które zaciążyły nad calem z> 
narodu.

. Zdawałoby się, że napraw a 
cji może być dokonana u nas y P'  ̂
hasłem rów now agi w ładz, gdyz ^ ,
czas mieliśmy już sposobnosc pozna 
skutki zarów no wybujałości sejmowładz- 
tw a jak też i p rzerostu  w ładzy w ykonaw 
czej w  w ielu dziedzinach, p o  wypadKacn
1926 r.

Niestety projekt złożony Sejmowy 
przez Blok Bezpartyjny W spółpracy z 
Rządem odrzuca właściw ie całkiem ową 
ideę rów now agi w ładz, a  mówiąc o 
wzmocnieniu w ładzy wykonawczej, w  o- 
sobie jej najwyższego przedstawiciela, m 
jedynie na myśli uzgodnienie stanu tak
tycznego z prawem  pisanem.

Projekt B. B., cokolwiek bądź o mm 
się mówi, jest owocem kom prom isu i ą 
cego bardzo  daleko. Nie tylko bowiem 
chce usunąć rozdźwiek zachodzący mię
dzy literą Konstytucji a naszą rzeczywi
stością, ale rów nież b iorąc pod uw agę 
nastroje istotnej większości Sejmowe] me 
usuw a całego szeregu w ad  dotychczaso
wej ustaw y konstytucyjnej, a Przez 
wszechny w ybór Prezydenta Rzeczypospo 
litej i nadanie p raw a głosow ania przy 
w yborze d o  Izb wojskowym, zadosc czy
n i program ow i stronnictw  lewicowycn.

Jeżeli sądzono projektow i BI. 
stać się prawem , jedno z pew nością o 
osiągnięte — Polska stanie się Pant  ur0_ 
rządzonem  wszechwładnie przez oi 
krację a jednocześnie posunięta _ 
naprzód radykalizacja naszego zyci 
całem szeregiem konsekwencyj, w yp y 
wających z tych faktów.

D latego też sądzimy, że projekt zmia
ny Konstytucji, znajdujący się obecnie w

KARDYNAŁ SEEEDY W fZYM(E
RZYM, (Tel. własny ,,IPolski“ ) . — 

Przybył tu  K ardynał Seredy, wezwany 
przez Ojca Świętego. Kardynał Seredy, 
ze względu na swe osobiste dobre stosun
ki, łączące go zarówno z Ojcem Świętym 
jak i z Kardynałem G asparrkm , przez 
swój pobyt w Rzymie, zwrócił powszech
ną na siebie obecnie uwagę.

W związku z pobytem K ardynała Se
redy, iPrymasa Węgier, w stolicy Państwa 
Kościelnego pojawiły się najróżniejsze 
pogłoski, łączące nazwisko tego K ardy
nała z mającemi nastąpić rzekomo w naj
bliższym czasie zmianami na stanowisku 
Kardynała Sekretarza Stanu. Pogłoski te 
są nie oparte na niczem i stanowią jedy
nie dalszy ciąg fantastycznych wersyj do

koła mających rzekomo nastąpić zmian 
z powodu wytworzonego nowego położe
nia Stolicy świętej pod względem poli 
tycznym. Jeśliby zmiany personalne przy 
Watykanie miały istotnie nastąpić, nie mo 
głyby w każdym razie nastąpić wcześniej, 
jak dopiero po ratyfikowaniu aktów wa
tykańsko - włoskich przez radę faszy
stowską, co może nastąpić dopiero w po
łowie lata. A następnie jeśli miałyby 
zajść jakoweś zmiany, w takim razie 
zajdą ale wcale nie na stanowisku Sekreta
rza Stanu w Państw ie Kościelnem. Po
głoski zatem wszelkie z powodu pobytu 
Kardynała Seredy w Rzymie, nie są opar
te na żadnych uzasadnionych podsta
wach.

RZĄD P3LS*CG WOBEC yOLKSBUKDU
N a konferencji prasowej, odbytej 

wczoraj w Min. Spr. Zagr. w bieżących 
sprawach politycznych, a w szczególno
ści w spraw ie protokółu podpisanego w 
Atoskwie, na zapytanie jednego z uczest
ników p. M inister Zaleski udzielił nastę
pującej odpowiedzi co do stanowiska Rzą 
du polskiego wobec ostatniej skargi Volks- 
bundu do Rady Ligi Narodów z powodu 
aresztowania posła Ulitza w Katowicach: 

„P . Ulitz został aresztowany przez 
władze sądowe polskie, jako oskarżony o 
sfałszowanie dokumentów, które ułatwiły 
ucieczkę poborowym zagranicę. Zdaje nii 
się, że ani Rząd polski, ani Liga N aro
dów nie może zająć innego stanowiska, 
jak tylko to, które w analogicznych wy
padkach zajmowały, a mianowicie, że 
gdy ktoś aresztowany jest przez władze 
sądowe, to poza teini władzami sądowemi 
nikt inny do tej sprawy nie może się mie
szać. Bo gdyby Liga Narodów stanęła na 
stanowisku, że może tu wkroczyć, to p ro 
wadząc takie rozumowanie o jeden tylko 
krok dalej, doszlibyśmy do wniosku, że 
wystarczy dla obywatela polskiego, aby

nie był narodowości polskiej, a już może 
dokonywać przestępstw  i nie obawiać się 
konsekwencji zaaresztowania.

W ładze sądowe tak samo będą trak
towały p. U litza jak każdego, któryby był 
oskarżony o ułatwienie ucieczki rezer
wistom.

Był już taki moment, kiedy Polska z u 
pełnie prawnie postępowała wobec optan
tów i tylko dla uspokojenia zaalarm owa
nej niemieckiej opinji publicznej ówczes
ny Rząd polski zaniechał wydalań, choć 
mieliśmy do tego zupełne prawo. Czynił 
to w nadziei, iż dzięki temu nastąpi od
prężenie w stosunkach polsko - niemiec
kich. Ale odprężenie nie nastąpiło. W da
nym wypadku spraw a przedstaw ia się o 
tyle odmiennie, że gdyby nawet Rząd pol
ski chciał interwenjować, to zrobić tego 
nie może, gdyż jedynie sędzia śledczy mo 
że zadecydować, czy oskarżonego wypu
ścić (ewent. nawet bez kaucji), ale my na 
to nie mamy i nie chcemy mieć wpływu, 
bo inaczej skończyłaby się wogóle nip-za- 
leżność wymiaru sprawiedliwości*4.

W PAŃSTWIE CZERWONEJ OI.ISARCHJI
RYOA. (Tel. w łasny „Polski44). We

d ług  doniesień z M oskwy położenie na 
w si rosyjskiej staje się z dniem każdym 
coraz bardziej naprężone i niepewne. W 
miastach władze dokonywują masowych 
aresztow ań i eksportacyj elementów nie
pewnych dla siebie. Aresztowani są żarów  
no  trockiści jak i zwolennicy starego re- 
gime4u, których doszukuje się rząd so
wiecki w śród urzędników  administracji.

Władze sowieckie ogarnął jakiś pa
niczny strach przed czemś, co rzekomo 
ma nastąpić każdej chwili, a czego nawet 
nie jest się w  możności przew i
dzieć. Skądinąd znow u działa bardz-o e- 
nergicznie kom intern w  porozumieniu z 
komisarjatem d o  spraw  zagranicznych. 
G łów na uw aga zw rócona jest w  obecnej

chw ili na sytuację polityczną w  Azji i za
rysowujące się now e położenie dla Rządu 
sowieckiego w  Stanach Zjednoczonych. 
Sowiety znajdują się w  głodzie gotów ko
wym i na  gw ałt potrzebują kredytów. 
Kredyty zaś te w idzą dla siebie osiągalne 
w  Ameryce.

Ostatniemi czasy w  Rosji pojaw iło się 
w ielu cudzoziemców, w  szczególności A- 
meryskanów i Anglików. W idzi się ich we 
wszystkich praw ie lokalach publicznych, 
w  pociągach, słowem wszędzie. Z acho
w anie się tych cudzoziemców jest pewne 
siebie, mimo że śledzeni są praw ie na każ
dym kroku przez O. P. U. Cudzoziemcy 
ci są  przeważnie agenci handlow i wiel
kich firm przemysłowych i finansowych 
W all Street i City londyńskiej.

Sejmie pow inien być w  sposób jaknajdo- 
kładniejszy poznany przez opinję publicz
ną a sąd  przez n ią wydany niewątpliwie 
nie może pozostać tyliko głosem wołające.

go  na puszczy, lecz wpłynąć na  stanow i
sko tych czynników, które o  napraw ie 
Rzeczypospolitej decydują.

Leon Radziejowski.

DZIEŃ POLITYCZNY

KONFERENCJE P. PREMJERA.
W  ciągu dnia wczorajszego p. Prem- 

jer Bartel odbył kolejno konferencje z M i
nistram i: Składkowskim, Czechowiczem, 
Świtalskim, Carem i Staniewiczem, o g. 
zaś 6-ej wiecz. p. iPremjer udał się na Za
mek, gdzie by} przyjęty przez Prezydenta 
Rzpltej. N arada trw ała dwie godziny.

ZMIANA NAZW ISK HAŃBIĄCYCH.

Sejmowa podkomisja administracyjna 
obradowała w ciągu kilku posiedzeń nad 
projektem ustawy w sprawie zmiany n a
zwisk hańbiących. P rojekt, przyjęty przy 
współudziale przedstawicieli Rządu, po
stanawia, że zmiana nazwisk hańbiących, 
ośmieszających i nie licujących z godno
ścią człowieka, dokonywać się będzie w 
trybie znacznie uproszczonym, a dla osób 
niezamożnych na koszt Skarbu Państwa.

USTAWA DZIENNIKARSKA.
Podkomisja prawnicza pod przewod

nictwem pos. Pierackiego rozpocznie w 
środę, dnia 20 lutego b. r. o godz. 11 r. 
prace przygotowawcze nad przekazanym 
tiobie do załatwinia projektem ustawy o 
unormowaniu stosunków prawnych zawo
du dziennikarskiego. W obradach podko
misji wezmą udział przedstawiciele związ 
ku wydawców oraz Związek Syndykatów 
Dziennikarzy Polskich.

PRZED RADĄ LIGI NARODÓW

W związku ze zbliżającą się m arcową 
sesją Ligi N arodów , która jak wiadomo 
ma rozpatrywać spraw y mniejszościowe, 
dowiadujemy się, że do tej pory wpłynęły 
do sekretariatu Rady Ligi dwa wnioski, 
które bodą przedmiotem obrad marcowej 
sesji. Pierwszy wniosek zgłosił przedsta
wiciel Kanady p . Daund D urand — jest 
to wniosek o uregulowanie procedury 
mniejszościowej. Drugi wniosek zgłosił 
p. Stresemann, wniosek nosi tytuł „zagw a 
rantow anie praw  mniejszości narodo
wych44. Dotychczas członkowie Rady Li
gi N arodów  nie otrzymali jeszcze tek
stów  obydwu w niosków.

RADA GOSPODARCZA.

N a rozpoczętym wczoraj zjeździe rad 
ców handlowych przy placówkach zagra
nicznych polskich p. M inister Zaleski wy
głosił obszerne przemówienie, w którem 
witając ten pierwszy tego rodzaju zjazd 
od czasu istnienia polskiej służby zag ra
nicznej, podkreślił ważną rolę w dyplo
macji polskiej jej urzędników handlo
wych, gdyż w służbie zagranicznej współ
czesnej sprawy’ gospodarcze i sprawy po
lityczne znajdują się w ścisłej wzajemnej 
zależności. D la nas dochodzi jeszcze ten 
moment, że placówki nasze w silniejszym 
może stopniu niż innych krajów są i byc 
powinny pionierami naszego eksportu. 
Koordynację akcji radców handlowych, 
konsulowi wszelkich innych organów go- 
spoadrczych Rządu polskiego zagranicą, 
p. M inister uważa za nieodzowną, następ
nie zaś równie nieodzowny jest ścisły kon 
takt z krajem.
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MASONERJA A Ł.ICSA NARODÓW jKARD- s e r e d y  i p rze ś la d o w a n ia  w  meksyku
Znów dużo się mówi i pisze o między

narodowym związku masońskim w Gene
wie, który grom adzi tam wszystkie swe 
siły, by mieć wpływ na Ligę Narodów. 
Rzymska „Corrispondenza", a za nią „Po 
polo di Roma“ podają pewne szczegóły o 
tej „międzynarodówce" wolnomularskiej.

Geneza tego międzynarodowego sto
warzyszenia jest ściśle związana z imie
niem Edw arda Q uartier la Tente, kU -" 
w 1902 r. zorganizował w N e u ^  
międzynarodowe biuro dla spraw  i; 
skich. N ajtrudniejszą spraw ą było 
godzenie rozbratu między masonerją kra 
jów łacińskich i anglosaskich. Ale pod
czas wojny światowej okazała tu swą po
moc wielka loża New Jorku.

W październiku 1921 r. stworzone 
zostały podstawy międzynarodowej Unji 
masońskiej, w której skład weszło 17 wiel 
kich lóż. Przyjęto jednogłuśnie zasady, 
którethi nowa instytucja miała się kiero
wać, ustalono statut i powołano do życia 
komitet doradczy, do którego wybrani zo
stali: wielki m istrz z New Jorku i ze
Szwajcarji, oraz wielcy mistrze Wielkie
go Wschodu Francji, Belgji, Holandii. 
Pierwszym wielkim kanclerzem został 
Q uartier la Tente.

Uinja składa się z trzech oddzielnych

organów : 1) kongresu m iędzynarodowe
go, który zbieTa się regularnie co trzy la
ta, 2) komitetu doradczego z pięciu człon
ków, którzy spotykają się w Szwajcarji 
lub gdzieindziej, 3) w ielkiego kanclerza. 
Od chwili założenia do dziś Unja odbyła 
cztery kongresy i siedem zjazdów  komi
tetu doradczego. Jednym z najoczywist
szych celów stowarzyszenia było znajdo
wać się zawsze u boku Ligi N arodów , by 
vywierać n a  nią w pływ moralny. Dlatego 
ienewę obrano  za siedzibę i upodobnio

no statuty i organizację związku do statu
tów  i organizacji Ligi. Posiedzenia Unji 
odbywają się praw ie zawsze rów nocze
śnie z posiedzeniami Ligi.

Celom, które U nja m asońska wysuwa, 
pozornie nic zarzucić nie można. Głoszą 
one szlachetne hasła pokoju m iędzynaro
dowego, naw ołują do wspólnej walki z 
duchem wojennym, dom agają się, by rzą 
dy poszczególnych państw  tw orzone były 
na podstaw ie „m oralności i solidarności". 
Ale trzeba pamiętać, że poza temi humani 
tam em i celami, ukryw ają się zasady, któ
re, zwłaszcza w  odniesieniu do wielkich 
problem ów kulturalnych, stoją w  bez 
względnej sprzeczności do zasad idei ka
tolickich. D latego publikacje włoskie w in
ny obudzić czujność św iata katolickiego!

STEED 0 MEMORJALE GROENERA
G D A Ń SK . (P. Wickham Steed, który 

ogłosił znany memorjał M inistra Reichs- 
wehry Groenera w sprawie budowy pan
cernika, ogłasza w dniu dzisiejszym rów
nocześnie w swoim organie w Londynie 
Review of Reviews oraz w gdańskiej Bal- 
tische Presse obszerny artykuł oraz list 
p. M inistra Zaleskiego, pozostający w 
związku z tezami, wysuniętemi przez M i
nistra Reichswehry w jego memorjale. P. 
Steed pisze:

— Motywem, dla którego memorjał 
Groenera został ogłoszony, nie był ani za 
m iar mieszania się w prace rzeczoznaw
ców, ani też chęć rozwinięcia ‘ antynie- 
mieckiej propagandy. Działałem jako 
dziennikarz, wierzący w misję publicy
styki, a w szczególności jako przekonany 
o znaczeniu publicystycznego oświetlenia 
ciemnych stron. Jedno z najciemniejszych 
miejsc w Europie leży na granicy pomię
dzy Polską a Niemcami. Niemiecka opi- 
nja publiczna od dłuższego czasu kiero
wała się przekonaniem, że Polska pragnie 
zabrać dla siebie dalsze terytorja nie
mieckie, wobec czego Niemcy m uszą się 
przeciw temu poważnemu niebezpieczeń
stwu bronić zarówno na lądzie, jak i na 
morzu. Idea ta odzwierciedla się najdo 
bitniej w memorjale Groenera...

Jeżeli niemiecki M inister Reichswehry 
ideę tę podtrzym uje i sądzi, że ma do te
go powód, to jest całkowicie jasnem, że 
albo został on wprowadzony w błąd, albo 
n -v .^olska zamierza podjąć fatalne 
kroki, skierowane przeciwko pokojowi Eu 
topy.

W każdym razie spraw a ta przekro
czyła granicę polsko - niemieckich sto
sunków i weszła w sferę, interesującą ca
la Europa, o ile nie cały cywilizowany 
świat. Ponieważ memorjał jenerała Groe
nera dostał się do szerszej wiadomości 
publicznej, aniżeli jen. Groener zamie
rzał, to najbliższym krokiem było um oż
liwienie Rządowi polskiemu odparcia o- 
skarżeń, przeciwko niemu zwróconych.

Wobec tego zwróciłem się w d. 21 stycz
nia r. b. do polskiego M inistra Spraw  Za 
gianicznych p. Zaleskiego z zapytaniem 
czy może on odpowiedzieć jen. Groenero- 
wi i przedstawić rzeczywiste cele polityk 
polskiej...

W odpowiedzi otrzymałem 30 stycz
nia r. b. od polskiego M inistra Spraw 
Zaleskiego następujący telegram. (W ten? 
miejscu jest przytoczona in extenso odpo 
wiedź p. M inistra Zaleskiego, poczem p 
Steed zaopatruje ją  w następujący ko 
m en tarz):

— Otwartość i jasność twierdzenia
polskiego M in istra  S p raw  Z agranicznych
p. Zaleskiego nie przedstaw iają nic do ż\ 
czenia. Konkluzje jego twierdzeń zawic 
ra ją  projekt, a raczej, lepiej mówiąc, za
proszenie, którego Rząd niemiecki nic 
będzie mógł ignorować. Najbliższe sło
wo m ają zatem Niemcy. Jeżeli niemieckie 
obawy odnośnie do polskich a p e ty t / /  n. 
terytorjum  niemieckie są słuszne, to Niem 
cy nie będą mogli odrzucić tego rodzaj u 
otwartej propozycji. Jeżeli Niemcy p ra 
gną porozumienia w współpracy z Pol
ską, m ają otwartą przed sobą drogę.

Gdyby Rząd niemiecki był zdania, że 
nie może przyjąć oficjalnie do wiadomo
ści polskiego oświadczenia, skierowanego 
do czasopisma angielskiego, to niewątpli
wie wystarczą środki, jakiemi rozporzą
dza dyplomacja niemiecka, aby wysondo
wać w W arszawie w sposób dyskretny, 
czy twierdzenie p. Zaleskiego odpowiada 
rzeczywiście polityce Rządu Polskiego. 
Gdyby to sondowanie wypadło negatyw
nie, to w takim razie niemieccy mężowie 
stanu mieliby prawo zarzucić Polsce złą 
wolę. Gdyby jednak odpowiedź, co jest 
prawdopodobnem, wypadła potakująco, 
wówczas niemieccy mężowie stanu będą w 
możności zagwarantować pozycję niemiec 
ką na wschodzie w tej samej mierze, w 
jakiej traktat locarneński czyni to na za
chodzie. Ostatecznie chodzi tu o kwestję 
dobrej wiary i dobrej woli...

BEZPODSTAWNE ALARMY NIEMIECKIE
Z wyjaśnień udzielonych wczoraj p ra 

sie przez p. M inistra Zaleskiego okazuje 
się jasno bezpodstawność alarmujących 
dotychczasowych doniesień niemieckich, 
które aresztowanie pos. U litza stawiały w 
związku z akcją Volksbundu, gdyż dzia
łalność p. LUitza w Volksbundzie zupełnie 
przy aresztowaniu najmniejszej nie grała 
roli.

Okazuje się dalej, że także alarm y nie 
mieckie nadające ostatniej skardze Volks- 
bundu cechę jakiejś . wyjątkowej niezwy
kłości — polegającej na tern, iż protest 
ten wejdzie na porządek Rady Ligi w

przyśpieszonym  trybie bez poprzedniego 
rozpatrywania, przez komisję — również 
są bezpodstawne. Tryb wnoszenia pro
testu, zastosowany przez Volksbund, 
opiera się na art. 147 polsko - niemieckiej 
konwencji genewskiej. Otóż z artykułu te
go Volksbund nietylko w tym wypadku 
skorzystał, ale wogóle korzysta zawsze i 
wręcz go nadużywa, nigdy w normalny 
sposób swoich zażaleń do Ligi nie wno
sząc, ale właśnie w tym wyjątkowym try
bie. Pod tym więc względem obecny p ro 
test Volsbundu w niczem się nie różni od 
całej masy innych spraw , wytaczanych 
przezeń przeciw Polsce.

W Senacie W ęgierskim J. Em. Kard. 
Seredy, Prym as W ęgier, podał energiczny 
wniosek w  spraw ie prześladow ania kato
lików w Meksyku. Wniosek ten brzmi: 

„Prześladowanie meksykańskie trw a 
już od kilku lat, a Liga N arodów , ani 
państw a do niej należące nie zdobyły się 
na odpow iednią interwencję.

Winniśmy podnieść w  tej spraw ie nasz 
głos z ludzkiego w prost poczucia. Nie 
dlatego, że jest to prześladowanie religij
ne, ale, że jest to prześladowanie ludzko
ści.

W inniśmy koniecznie zająć się tym 
problemem i z całą mocą wystąpić w  o- 
bronie ludności religijnej.

W ęgry wiele walczyły o wolność re
ligijną, jak o tern świadczy historja i 
zawsze broniły wielkiej myśli o wolności.

•Nasze obecne położenie nie pozwala 
nam przyjść prześladowanym  z bezpo
średnią pomocą — a jednak ci prześlado
w ani oczekują na naszą pomoc".

B. prezes Izby, Carlo H uszar poparł z 
wielką silą słow a Kardynała i apelował 
do jednomyślności Sn.atu . Prezes, Aiber- 
ło  Berzeviszy, ogłosił jednomyślne sta
now isko Izby.

W niosek K ardynała został przyjęty i 
przekazany M inisterstwu Spraw  Z agra
nicznych.

BREDNIE SOWIECKIE 0 KONKORDACIE WŁOSKIM
MOSKWA. (PAT.). —  Z aw arty  ostat

nio między Watykanem a Kwirynałem u- 
ktad jest tematem obszernych rozw ażań 
na łamach prasy sowieckiej. Poszczegól
ni publicyści sowieccy starają się odga
dnąć przyczyny, które skłoniły Rząd wło
ski do zaw arcia układu, oraz w różą, ja
kie następstw a układ ten pociągnie za so
bą. „P raw da" dochodzi do w niosku, że 
obostrzenie walki klas i rozszerzanie się 
w śród w arstw  proletarjackich teoryj re

wolucyjnych zmusza burżuazję do ponow 
nego rzucenia się w objęcia Kościoła, 
wiernej opory wszelkiej reakcji. Dziennik 
w yraża obawę, że od tej pory cały wpływ 
katolicyzmu i jego szeroko rozgałęziona 
sieć m isjonarska staną na usługi imperja- 
lizmu włoskiego. „Komsomolskaja P raw 
da" obawy te precyzuje wyraźniej, pisząc 
w prost, że sojusz Papieża z M ussolinim 
skierowany jest przeciwko unji sowiec
kiej.

RUMUNJA A KONWENCJA ARBITRAŻOWA
GENEW A. (PAT.). —  Rząd rumuński 

nadesłał do Sekratarjetu Jeneralnego Ligi 
pismo, w  którem w yraża gotow ość za
warcia konwencji arbitrażow ej, o wzajem 
nej pomocy i nieagresji z każdym człon
kiem Ligi, jak również z każdem pań- 
twem, do Ligi należącem, zgodnie z re

wolucją ostatniego Zgrom adzenia Ligi.

Jak wiadom o, Zgromadzenie, ostatnie re
zolucją z dn. 20 w rześnia ub. r. poleciło 
Sekreta rjatowi Jeneralnemu przesłać 
wszystkim członkom Ligi w zory umów 
dw ustronnych i zbiorow ych, opracow a
ne przez komitet arbitrażow y i komisję 
rozbrojeniow ą Zgrom adzenia.

LITWA CZUJE SWOJE ODOSOBNIENIE
BERLIN. (PAT.). — Korespondent 

kowieński „Yossische Zeitung" stwier- 
Iza, że prasa litewska zdradza wielkie 
niezadowolenie z pow odu podpisania 
p r o to k ó łu  L i tw in o w a  ip rzez  Ł o tw ę  i E -
stonję, że poszły śladem polityki polskiej, 
zamiast przyłączyć się do propozycji li- 
ewskiej co do w spólnego podpisania pro  

tokółu przez 3 państw a bałtyckie t. zw.

Łotwę, Estonję i Litwę. Korespondent 
w zm iankow anego dziennika twierdzi, że 
na wybrzeżu baltyckiem zarysowuje się 
powoli kontur now ego układu, w  którym 
Ł o tw a  i E s to n ja  s t a ją  p o  s t r o n ie  Polski,
gdy tymczasem Litwa coraz bardziej zo
staje odosobnioną. K owno doskonale ma 
odczuwać ten dokonywujący się rozwój 
i obserwować go z pow ażną troską.

STALIN ODWOŁUJE SSĘ 00 PARTJI
MOSKWA. (PAT ), — Biuro Central- 

•^ego Komitetu W ykonawczego R. S. F. S. 
R. postanow iło zwołać zwyczajny kon
gres Sowietów R. S. F. S. R. na 10 maja 
1929 r. Porządek dzienny kongresu obej

muje: raport rządu R. S. F. S. R., program  
pięcioletni gospodarstw a narodow ego R. 
S. F. S. R., zadania aktualne podniesienia 
kulturalnego, sytuacja sieci Sowietów 
wiejskich, oraz wybory członków  rządu.

WYROK NA MORDERCÓW S. P. SOBIESKIEGO
LWÓW. (PAT.). — Dziś wieczorem 

zakończyła się trwająca od trzech tygodni 
rozpraw a przeciwko W asylowi Atamań- 
czukowi i Iwanow i Werbickiemu, m order 
com ś. p. kuratora lwowskiego okręgu 
szkolnego Stanisława Sobińskiego. Po o- 
rzeczeniu sędziów  przysięgłych trubunał 
udał się na naradę, poczem ogłosił wy

rok, mocą którego oskarżany Werbicki 
skazany został na karę śmierci przez po
wieszenie, zaś oskarżony Atamańczuk na 
10 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego 
twardem łożem i odosobnionem  zamknię
ciem przez 24 godziny raz na kw artał. O- 
brońcy oskarżonych wnieśli zażalenie nie
ważności.

WYROK W PROCESIE RAPZIWIŁŁÓW
WILNO. (AW.). — W dniu dzisiejszym 

Sąd O kręgowy w  N ow ogródku wydal 
wyrok w  procesie Radziwiłłów. Sąd odda 
lił pow ództw o i zapowiedział ogłoszenie

m otywów wyroku za miesiąc. Wyrok 
w zbudza ogrom ne zainteresowanie w  ca-' 
łym N ow ogródku. Spadkobiercy Aleksan
dra Radziwiłła zapowiedzieli apelację.

SKUTKI MROZÓW W BERLINIE
BERLIN. (PAT.). — Skutki trw ają

cych w dalszym ciągu m rozów  rozrastają 
się w Berlinie do rozm iarów  katastrofy. 
Dziś wieczorem zgasły w  całej dzielnicy 
środkowej miasta, w  której położona jest 
większość budynków rządowych i mini
sterstw , wszystkie latarnie gazow e uliczne 
wskutek zamarznięcia ru r gazowych. Rur

tych z powodu niebezpieczeństwa w ybu
chu nie m ożna nagrzew ać, tak, że cała 
środkow a dzielnica Berlina pozostanie 
praw dopodobnie na dłuższy czas pogrą
żona w ciemnościach. Pozatem — jak 
twierdzi „Vossische Z tg." — istnieje nie
bezpieczeństwo, iż ten katastrofalny stan 
obejmie również inne dzielnice.

WYCOFANE BILETY BANKU POLSKIEGO
WARSZAWA. (PAT.). — Bank Pol- lipca 1929 r. Prow incjonalne Oddziały 

ski zawiadam ia, że wymianę wycofanych Banku nie załatwiają obecnie wymiany 
z obiegu bileiów bankowych I emisji po tych biletów, ani nie pośredniczą w  prze- 
50, 20 i 10 zl. z datą 28 lutego 1919 r. u - ! sylce ich do Skarbca Emisyjnego w  Ban- 
skutecznia Oddział G łów ny w Z astęp -; ku. Po dniu 31 lipca 1929 r. tracą wycofa- 
stwie Skarbca Emisyjnego Banku Polskie- ne bilety po 50, 20 i 10 złotych wszelką 
go  w  W arszaw ie, Bielańska 10, do 31 • w artość pieniężną. ~  ~

i
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GŁOSY 0 NAPRAWĘ RZECZYPOSPOLITEJ
PROJEKT ZMIANY KONSTYTUCJI

ZAKRES WŁADZY PREZYDENTA. —  ROLA SFNATU -  ORDYNACJA WY BORCZA.

I.

1 >glądy na majowy zamach stanu 
byty od początku podzielone w  sipołeczeń 
stv’\e pniakiem. Ale nawet u bardzo wielu 
z  tych, którzy ze w zględów  zasadniczych 
byli mu przeciwni, panow ało przekona- 
n '«  że zamach ten będzie ową „lelix cul- 
p a“ , która w  drodze chirurgicznego, jeże
li tak się wyrazie można, zabiegu, chore 
państw o nasze uzdrowi.

Z krótkich sp raw ozaań prasowych nie 
Podobna zdać sobie spraw y o całości p ro 
jektu m  an: Konstytucji, wniesionego
przez B B-. W:  R., sf przeto nie można wy 
robie sobie poglądu na jego całokształt.

ne strony jednak tego projektu uwy
puklają się w  spraw ozdaniach tych na ty* 
je ze 11 'Ożna dziś już wyrobić sobie sąd, 
jak i.wpływ, w yw rą one na życie państwa
* o i . odpow iadają +ym nadziejom, które
*  zmianie Konstytucji pokładano. Prze- 
ewszysikiea., czy usunięty jest w  tym

P ić jeden z Kardynalnych błędów
instytucji marcowe], to jest traktowanie 
teiu stron  życia państwowego ze wzglę- 

na ,ediiostkę, nie zaś z punktu widze-
* a państw a, oraz czy i o ile przeprowa-

w  tym projekcie wzmocnienie 
c;en) państw ow ej równolegle z usunię- 

zyczyn w zm agania sif demago-

konstym?]V,Tnie‘uem 5 ^ dnJŚci ustaw  z

wzmocnienia w 1 idzy, pro 
jekt B B W Rt idzie b a rdzo daleko. P rę
ży0™  Rzeczypospolitej uzyskać ma nie
zmiernie doniosła ingerencję na. życie 
Państwowe. Będzie on nietylko mianował 
i odwoływał Mitnistiów, lecz także decy
dował o ich liczbie i kompetencji, co do
tychczas norm ow ała ustawa, a m ianow a
nie ' zwalnianie Jeneralnego Inspektora 
-ił 2brojnych, o ra i oficerów wszystkich 
stopni, prezesa i członków T rybunatu Sta 
nu oraz wszystkich sędziów , co dotąd mo 
glo  nastąpił tylko na wniosek Rady Mini
strów, bedzi" zależało jedynie od Prezy
denta i nie będzie potrzebow ało nawet 
kontrasygnaty prezesa M inistrów  i oopo- 
wieoniego M inistra Dalej ma mieć Prezy
dent p raw o m ianowania jednej trzeciej 
części senatorów , ma mieć praw o veta, 
Pfzyczem projekt ustawy zwrócony przez 
niego Izbom, może być przyjęty ponow- 
llie> aitKJ zgodnie przez Sejm i Senat abso 
1 nę.- Większością głosów , co jest niepraw 
opo >uę wobec w spom nianego praw a 

n r 7 ™^Yania wiry listów w  Senacie, albo 
e ' npi r t !większością trzech piątych o- 
m h u 1 ■ pri^ó w , co wobec minimal-
szcze m S Wl§kszoścl sejmowych, jest je
ra ., tak ■ p ra v d opoJobne. A nawet, w 
go iirti«Bn?ie? ra u d o Podf bnego ponowne- 
óeoia n f Usta^  w brew  vetu Prezy-

° n praw o rozwiązać Izby. Ma 
d7, P ^ c l t o  praw o wydawania trifę- 
l a 'h  t?ien<',ami> a w  ważniejszych wypad 
tam vrłi j e , niiędzy sesiami Izb parhm en- 

y h> ,dekretów z mocą ustawy, których

iem. A naw et w  razie uchwalenia tego vo 
tum nieufności, Prezydent ma praw o nie 
wykonać uchwały, a natom iast rozwiązać 
Izby. Rząd zatem jest, według tego ptojek 
tu, de facio nieusuwalny.

Zbyt wiele zaszkodziło Polsce wyuzda 
ne sejinowladztwo, zbyt w iele zmieniają
ce się jak w  kalejdoskopie gabinety, co u- 
niemożhwiało wszelką stałość, wszelką 
ciągluść polityki, tak wewnętrznej, jak ze
wnętrznej, czy gospodarczej, by każdy Po 
lak nie pragnął wzmocnienia władzy pań
stwowej i stanow iska Rządu. Ale wzmoc
nienie samo przez się nie może uzdrowić 
nienormalnycli stosunków  w  naszym kta- 
jd, musi, jak wspomnieliśmy, iść równole
gle z nim zapewnienie konstytucyjności 
ustaw, czyli sprawiedliwości, ow ego fun- 
damenium iegnorum  w  życiu społeczeń
stwa, oraz usunięcie tych złych stron na
sze1 dotychczasowej Konstytucji, które sa 
przyczyną nieokiełznanej demagogji, za
rzewiem w rzenia społecznego. Jak  zaś 
przedstaw ia się pod  tym względem pro
jekt zmiany Konstytucji w  redakcji B. B. 
W. R.?

Jednym z najważniejszych czynników, 
wprow adzających rów now agę i pierw ia
stek spokoju i rozw agi w  życie parlam en
tarne, jest Senat, o  ile posiada on należy
ty zakres działania. T o  też powszechnie 
oczekiwano pc projekcie zmiany Konsty
tucji zwiększenia kompetencji Senatu, do
tychczas po macoszemu traktow anego, 
oraz w prow adzenia do niego na mory u- 
stawy ludzi, zajmujących najwybitniejsze 
stanowiska w społeczeństwie w  chaiakte- 
rze wirylistow Pod tym względem pro
jekt B. B. przyniósł rozczarowanie. Jedy- 
nem wzmocnieniem stanow iska Senatu 
jest, że do  odrzucenia jego popraw ek do 
piojektu jakiejś ustawy, porrzebna jest w 
Sejmie większość kwalifikowana dw ana
ście dwudziestych, zamiast, jai obecni 5 je
denaście dwudziestych, — czyli zmiana 
absolutnie nic nie znacząca. Co się zaś ty
czy wirylistow, to zamiast nadania tego 
stanowiska najwybitniejszym osobisto
ściom w  kraju, na mocy ustawy, w prow a
dza projekt najzupełniej dowolne miano
wanie w irylistow  przez Prezydenta, bez 
żadnych zastrzeżeń co do  ich charakteru,

MINISTER PATEK 0 PROTOKULE MOSKIEWSKIM
MOSKWA. (PAT.). —  Poseł polski p. 

Stanisław Patek udzielił tutejszym dzien
nikarzom  wywiadu, w  którym  przedsta
wił swój pogląd na znaczenie podpisane
go ostatnio w  M oskwie protokółu. Min. 
Patek oświadczy! m. in., że znaczenie 
podpisania protokółu jest niewątpliwie 
duże. Stosunek Polski do tego protokółu 
od sam ego początku był prosty i jasny. 
Polska stanęła na stanowisku, że protokół 
ten pow inien być wielostronny i tw ierdzi
ła, że przeprow adzenie tej w ielostronno
ści jest możliwe, nie wątpiąc ani na chwi
lę w  możliwość jej zrealizowania. Stano
wisko to  przyniosło pożądane rezultaty: 
rozwój w ypadków  i przebieg postępow a
nia Rządu polskiego w  tej spraw ie stw ier
dził pokojowość polskiej polityki w  zasa
dzie o raz  dobrą w olę Polski w  stosun
kach międzynarodowych w  praktyce.

Spraw a ta dała Polsce okazję do po
nownego podkreślenia jej życzliwości w 
stosunku do wszystkich państw , o któ
rych z racji tego protokółu byia m owa, a 
zatem tych, które go podpisały, jak rów 
nież Finlandji i Litwy. Wzajemny stosu
nek Polski i Rumunji został uwypuklony 
specjalnie dzięki temu, że Polska pośred
niczyła pomiędzy Rumunją a Z. S. S. R., 
między któremi nie istnieją ustalone sto
sunki dyplomatyczne, oraz dzięki temu, 
że m inister rumuński Davila przyjął w  Mo 
skwie gościnę Poselstwa polskiego i sta
le działa z przedstawicielem Polski w  zu-
pełnem porozumieniu.

Tutejsi przedstawiciele państw  bałtyc
kich — mówił dalej Min. Patek — szli rę-

Wykaz-•ji»az. jedynie ma być przedkładany na
stępnie Sejmowi, o raz p raw o decydowania n  nr-,---*  • -  Jnia o  ważności zakwestionowany ^
borów . T o  zwłaszcza ostatnie P f“ ,vbo_ 
b ardzo  niezwykłe, b o  o  leg a 'nOS
TÓW r07Słr-7i-<-"-i

®oże z natury rzeczy 
. Prezydent zaś wcale nie-koniecmio ’ lc^vaeut ~as w

Prezvrii + B W - R przyznaje więc 
Rzęczyposmoli tej w łaazę 

d y k r sklej.

ka w rękę z nam i w  kwestjach, dotyczą
cych ich państw . Co się tyczy stosunku 
Polski do Z. S. S. R., jest on specjalnym 
celem mej pracy i m ego w  M oskwie poby
tu. Wierzę, że protokół jest nowvm kro
kiem naprzód na drodze do wzajemnego 
naszego zbliżenia i będę się cieszył jeśli 
protoKÓł ten będzie jak najprędzej ratyfi
kowany.

Z kolei Min. Patek zw rócił uw agę na 
wielką wzajem ną meufność stron w  s to 
sunkach polsko - sowieckich, przyczem 
zaznaczył, iż jjowoaóy, tej nieufności na
leży szukać w  całym przebiegu życia hi
storycznego. Trudności i przykrości stąd 
wynikające najbardziej odczuwają ci, któ
rzy w  związku z piastowanemi przez sie
bie funkcjami załatwiać muszą rozmaite 
sprawy.

O tóż takie akty, jak świeżo podpisany 
protokuł — zaznaczył Min. Patek — od
gryw ają dużą rolę przy niwelacji wzajem 
nych naszych d ró g  i przy usuwaniu tej 
nieufności, k ió ią  zwalczać musimy.

Odpowiadając na pytanie co do dal
szego rozw oju polsko-sowieckich stosun
ków, Min. Patek zauważa, że myśl jego 
mimowoli pow raca do tego punktu, od 
którego chw ilowo oaerw aną zostam, t. j. 
do rozwoju handlow o - gospodarczych 
sresunków  pomiędzy dwom a naroaa.ni. 
sąsiadującemi ze sobą bezpośrednio na 
iinji przeszło 1000-kilometrowej i zdąża
jącemu sam orzutnie do naturalnej wzajem
nej penetracji. Wyw>ad swój Min. Patek 
zakończył słowam i: „Teraz kolej na eko
nom istów ".

PRZED SESJĄ LIGI NARODÓW
PRZYGOTOW ANIA NIEM IECKIE D O  AKCJI ANTYPOLSKIEJ.

Pozycja Rządu w obec cial usiaw odaw  
czych jest także w zm ocniona przez to  ze 
przedłożenia rządow e nie będą mogły oyL 
odrzucone bez rozpatrzenia, oraz przez 
to, że wniosek o ustąpienie Rząd* bę -
m ógł być wniesiony najmniej przez je |
czw artą ogólnej liczby posłów,_a gloso 
nie nad nim odbywać się będzie w  
później, to  znaczy, gdy spraw a, 
powodem votum nieufności, przesta 
już zajm ować w  sposób intensywny nasJ , .  
słowiańskie umysły, nie umiejące nao^ 
zajm ować się przez dłuższy czas z ro 
nem nasileniem jednym i tym samym

BERLIN, (Tel. w łasny „Polski"). W  
M inisterstwie Spraw  Zagranicznych Rze
szy czynione są gorączkow e przygotow a
nia na m arcową sesję Ligi N arodów . Przy 
gotow ania te obejmują w  pierwszym  rzę
dzie akcję antypolską. Pod osobistem kie
rownictwem  Stresemanna opracowywane 
są między innemi instrukcje dla prasy, któ 
ra ma rozpocząć kampanję na własną rę
kę tuż przed rozpoczęciem sesji marcowej 
Ligi. P rasa otrzymuje już dzisiaj obszer
ne instrukcje każdego dnia z minister
stwa Rzeszy w  spraw ie polityki antypol
skiej. Konferencje dziennikarskie, na któ
rych M inister Stresemann udzielał dotych
czas wyjaśnień dziennikarzom zagranicz
nym, zamieniły się obecnie w  najzwyczaj
niejszą propagandę antypolską. Poza te- 
mi konferencjami, odbywają się co dni 
kilka poufne konferencje z prasą niemiec
ką o  mniej więcej jednolitym charakterze,

w  tym samym celu.
W ydarzenia obecne na Górnym  Ślą

sku w yw ołały jednolity w rzaskliw y w y
buch gniewu w  całej bez wyjątku prasie 
niemieckiej. P rasa  działa już w  spraw ach 
polityki polskiej Rzeszy na jedną komen
dę.

W czasie marcowej sesji Ligi Naro
dów będzie chodziło polityce niemieckiej
0 przedstawienie Niemiec, jako jedynego 
go  pew nego czynnika pokoju w  Europie
1 jedynej zapory przeciw propagandzie re
wolucyjnej Sowietów. Koła gospodarcze 
niemieckie szukają kontaktu z kołami go- 
spodarczem i Francji i Anglji, polityka Rze 
szy znow u usiłuje doprow adzić do całko
w itego przekreślenia traktatów  i um orze
nia d ługów  niemieckich. Kampanja anty
polska zapow iada się w  formie dotych
czas niebywałej, nawet jak na niemiecką 
miarę.

sto-nnia wykształcenia, lub stanowiska w  
społeczeństwie. Czy taka koncepcja Sena
tu może go uczynic tam, czem być powi
nien, czy może go uzdolnić dc zajęcia w  
naszem życiu parlamentarnem takiego sta
nowiska, jakie odgrywała np angielska 
Izba lordów ?

A dalej: wiemy, jak częste posłowie 
do Sejmu po lsk itgc  upraw iaja zbrodnie zą 
z państw ow ego punktu widzenia agitację 
bądź w yw rotow ą, bądź w prost antypań
stw ow ą. Powszechne więc, a ze wszech 
m iar słuszne było oczekiwanie, że ta szko 
dliwa działalność zostanie uniemożliwio
na przez w prow adzenie należycie pojętej 
i określonej odpowiedzialności poselskiej. 
Projekt B. B. W R zaś mówi, że: „poslo 
wie mogą być pociągani do odpowiedział 
ncści za działalność, nie w chodzącą w za 
kres wykonywania m andatu". Jeżeli za
tem poseł komunistyczny np., zdaiąc na 
wiecu spraw ozdanie poselskie, co bez
względnie w chodzi w  2 akres wykonywa
nia mandatu, będzie na tym wiecu rzucał 
hasła antypaństwow e, to nie może zostać 
pociągnięty do odpowiedzialności. Odpo
wiedzialność poselska pojęta jest przez 
projekt B. B w  sposób, nie kładący ża
dnej tamy zbrodniczej działalności żywio
łów  wywrotowych.

Największym jednak b łędem obecnej 
Konstytucji, najważniejszym powodem 
spaczenia naszego parlamentaryzmu, a je 
dnym z najważniejszych zaognienia na
szych stosunków  społecznych, jest dotycb 
czasowa ordynacja wyborcza. Nadzieje, 
oparte na projekcie zmiany Konstytucji w 
tę przeważnie zwracały się stronę, pań
stw ow o myślącą cześć naszego społeczeń 
stw a oczekiwała przed wszystkiem innem 
gruntow nej zmiany tego podstawow ego, 
a tak groźnego bleclu naszego ustroju.

Postujaty, wysuwane z rozmaitych 
stron, domagały się zmniejszenia okręgów 
wyborczych i głosowanie uą; kandyda
tów, nie zaś na listy; w prow adzenia plu- 
ralności dla ojców i matek rodzin, dla o- 
sób, posiadających cenzus wykształcenia, 
p roponow ano także cenzus od produkcji, 
polegający na wysokości bezpośredni :h 
podatków , płaconych od danego w arszta
tu produkt i, żądano przedłużenia czasu 
zatmeszkanin w  gminie, koniecznego d la 
uzyskania p raw a w yborczego oraz pod 
wyższenia granicy wieku. I 'o d  iym wzglę
dem projekt b . B. W. R przyniósł najzu
pełniejszy zaw ód, ze wszystkich tych po
stulatów  bowiem, uwzględnił on tylko 
najmniej ważne, Granicę wieku podniósł 
przy czynnem praw ie wyborczem do 24 
lat, przy biem em  do i 0. —  wszystkie zaś 
inne błędy systemu de fiendexa, ołędy, któ 
re tak szkodliwie odbiły się na naszem 
państwie od chwdi jego pow siania, pozo
stawił bez zmiany. Przekreślił tem samem 
ten projekt niemal całkowicie to dodatnie 
znaczenie, które mógł mieć dla państwa, 
bo nie uzdrow ił tego, co jesl najbardziej 
podstaw ow ą przyczyną niedom agania na
szego ustroju, najbardziej zasadniczym 
powodem  dem agogji i radykanzowania 
naszego żyt ia społecznego.

W prow adza zaś ten projekt innow a
cję odnośnie do ordynacji wyborczej — 
nnowację taką, że oczom wierzyć się nie 
chce. a myśl pojąć jej nie może. Oto, wyli
czając, komu nie przysługuje czynne pra
w o  wyborcze, nie wylicza w śród mch 
wojskowych w czynnej służbie. Praw da, 
że ezeregowi, jako mający mniej, niż 24 
lata, ipso facto nie będą mogii głosować, 
ale pozostają zaw odow i oficerowie i podo 
ficerowie. A postulat niewprowadza.ńa 
pohtyki w  życie armji jest tak oczywis
tym, tak koniecznym warunkiem, by ar- 
mja była istotnie siłą zbrojną narodow ą, 
że w prost pojąć nie m ężna, iż znaleźli się 
ludzie, co chcą dopuścić rozrramiętnienie 
polityczne do  korpusu oficerskiego i podo 
ficerskiego, do m ózgu i d o  kośćca pacie
rzow ego -armji.

Hieronim Tarnowski.
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POD BIEGUNEM POŁUDNIOWYM
JAK POWSTAJE PODBIEGUNOWA OSADA

Zatoka Wielorybia, 25 stycznia.
P^ace na Wielkiej Zaporze.

Szaleje silna w ichura, podnosząc śnie
życe na lodowcach. Ścina, niby brzytwa, 
tw arz; zesztywnia członki. Konwój sanek 
w vb;era się ku „Little America". Kierow
nicy dodają głosem odwagi psom. W 
trudniejszych miejscach biorą za dyszle, 
a oddech posrebrza lodem niesforne bro
dy i włosie fuier. Prace nad  w yładow a
niem i przewiezieniem m aterjałów rozpo
częto 31 grudnia. Każda para sanek pize- 
była przeciętnie 30 kim. dziennie ram i z po 
wrotem  pomiędzy „City of New York", a 
w ioską „Little America", powstającą na 

- Wielkiej Zaperzę. Czasem można było 
podwoić podróż. A w  tym czasie — z wy 
jątkiem dwudniowej przerwy, spow odo
wane] burzą, wyładow ano 20 ton materja 
łu, przewieziono i zm agazynowano w 
„Little America" ponad  100 ton zapasów.

Akrobacja na Jodzie.
Nie straciliśmy dotychczas ani jedne

go psa, ani jednej tonny ładunku, chociaż 
niejedne sanie, obładowane 300 i 400 kilo 
gram ow ym  ciężarem, wpadały w  lodowe 
przepaści, lub przewracały się, jak p raw 
dziw i aikrobaci, na wąskich, jak ostrze no 
ża, niebezpiecznych lodowcowych pochy
łościach. Nie wiemy, kogo bardziej podzi
wiać, —  ludzi, czy psy, zadowolone, gdy 
m ogą posilić się łykiem śniegu i jako jedy 
ną rozrywkę — pokłócić się z psami prze 
ślizgujących się obok w pow rotną drogę 
sani.

Nasi towarzysze Norw egow ie, fa
chowcy w  tej dziedzinie, są nadzwvczaj 
zadowoleni Przebiegiem pracy. W śród 
nich, najhojniejszym w  rozdaw aniu po
chwał na wytrzwnałość ludzi i dobroć o r
ganizacji, jest człowiek z krw i i rasy Nan 
senów , Sverdrupów i Aimindaeniów, — 
człowiek, który całe swe życc przeżył ped  
biegunem, Sverre Słrom, który ze sternika 
stał się obecnie przewodnikiem  najdziel
niejszego psiego zaprzęgu

Mimowoli porównujem y obecną oracę 
z  tą, jakiej kom andor Byrd dokonał w  Za 
toce Królewskiej, na Svalhard, przygoto
wując lot do Bieguna Północnego Tam 
również w arunki nie były lepsze i w  
pierwszej chwili nieustająca obecność pły 
wających lodowców pokrzyżowała plan 
wyprawy. Dotarłszy do Zatoki Wielory
bów , Amundsen nafiafił na znacznie 
mniejsza ilość lodu, niż my. LJdało mu się 
na pokładzie sw ego „F ranca" bardziej 
zbliżyć do Ytielkiej Zapory, rzucając ko
twicę zaledwie o 4 kim. od „Framheim", 
podczas, gdy my byliśmv zmuszeni zatrzy 
mać się na 15 kim. od „Little America".

Z tem wszystkiem, na kilka dni po roczni
cy przybycia Amundsena do Zatoki W ie
lorybów (14 stycznia), nasza praca zało
żenia obozowiska posunęła się znacznie 
naprzód.

A
Psie trudy.

Pomimo, że objętość ciężaru zależna 
jest od m nóstwa przyczyn, można powie
dzieć, że zaprzęg pięciu psó\y przewozi 
od 200 do 300 kilogram ów za każdą po
dróżą. Zaprzęg, złożony z 9 psów może 
nieraz przewieźć ponad tonnę. .Wczoraj 
np. sanie, ciągnięte przez 9 psów, mogły 
odbyć podw ójną podróż, przewożąc łącz
nie 1800 kilogr. Dodać należy, że chociaż 
odległość mniej więcej pozostaje ta sama, 
załamanie się lodów, zmiany, przeszkody, 
powodowane ciśnieniem lodowców , wy
magają coraz to  nowych oKrążeń i niekie
dy przedłużają drogę. W edług doświad
czenia Sverdrup‘a, sześć psów  może z ła
twością pociągnąć 250 klgr. W eulug 
Shackletona, 14 psów ciągnęło jedną ton
nę. Nasze psy dają więc bardzo wydatną 
pracę. Należy pozatem pamiętać, że choć 
zm obilizow ano wszystkie zwierzęta, sta
ramy się nie dawać im zbyt uciążliwej p ra  
cy. Na 87 psów, mniej więcej dziesięć 
stoi zawsze do dyspozycji, a to w  tym ce
lu, by móc natychmiast zastąpić najbar
dziej wymęczone lub takie, które pora
nili w spółbracia w nieuniknioiiych po
tyczkach. W czoraj zdobyliśmy „rekord", 
przewożąc d o  „Little America" 8 tonn ła
dunku.

W międzyczasie inne prace również 
postąpiły żw aw o. W zniesiono i w ykoń
czono już dw a wielkie baraki, zapasy i 
materiały podzielono i zam agazynow ano, 
w yładow ano sam olot i zrobiono próbne 
loty; dopatrzono założenia i udoskonale
nia radja na samolocie i w „Little Ameri
ca", zbadano doi ładność m a g n e ty c z n e j 
busoli, a kom andor Byrd dokończył szere 
bu przedwstępnych przygotow ań dla po
wietrznej eksploracji. Dotychczas nasze 
przygotow ania okazały się na wysokości 
zachodzących potrzeb.

A

Przezorni.
W iadomo, że Ymundsen spostrzegł za 

późno, że zapomniał zabrać ze sobą łopat 
do śniegu. Nie powiem, że w  naszej wy
praw ie nie zapom niano niczego, są to je
dnak rzeczy, łatw o dające się zastąpić lub 
wykonać przez naszych mechaników. 
Powodzenie każdej w ypraw y w 90 proc. 
zależne jest od jej przygotow ania. Każdy 
komendant składa jakby egzamin, właśnie 
w  chwili przygotow ań. Tak też i Byra po 
stawił na jedną kartę całą sw ą karjerę i 
sławę odkrywcy i lotnika. Pom ylm y tyl

ko, że gdyby nie bvł przewidział i nie ka
zał „Bolling" i „Larsen" przyholować 
nas z Dunedin do m orza Ross‘a, spraw a 
węgla nie zostawiłaby nas w  spokoju, tak, 
jak na  szczęście nas obecnie zostawia. W 
tym roku bowiem  lód jest grubszy i w  tak 
ogromnej ilości, jak to jeszcze nigdy nie 
bywało. „City oLN ew  York" nietylko by
łaby się pozbyła swych zapasów węgla, 
lecz nie byłaby przybyła na czas do Zato
ki W ielorybów, gdyby miała o własnych 
siłach odbyć podróż p o  wodach, tak obli 
tującycn w  lodowce.

Szept własnego serca.
Nikt nie może przypuścić, jaką ogrom  

ną przezornością należy się kierować, aby 
ochronić, w  granicach możliwości, łudzi 
i materjały. Zaprzęgi psów i przew odni
ków nie odchodzą, z okrętu lub z „Little 
America", bez radjowej sygnalizacji do 
miejsca przybycia. Oznacza się w  trans
misji liczbę ludzi i psów. Jak długo moż
na, śledzimy w zroU em  z pokładu „City 
of New York" odchodzące zaprzęgi. Tym 
sposobem wykluczony jest jakibądź wypa 
dek, o  którymby się w  tej chwili nie do
wiedziano.

Nie mówię tu o gorszych trudno
ściach, związanych z żeglugą powietrzną, 
a których mieliśmy przykłady w przed
wczorajszych lotach: błędy magnetycznej 
busoli, którą jednak może da się napra
wić. Trzeba zatem opierać się jedynie na 
busoli słonecznej, nie do użytku oczywi
ście, jak tylko pod golem niebem. Koman
do) Byrd nie ma zatem wiele czasu w cią
gu całej doby. Słowem— znaczenia „przy
gotow ania" w ypraw y nie można w  cało
ści zrozumieć, poki się nie dotrze do ta
kiej ziemi, jak ta właśnie, na takiej odle
głości od cywilizowanego świata.

Sveire Strom, który się zna na lo d o w 
cach, śpiesząc w raz ze mną za zaprzę
giem psów , ciągnących sanki, rzucił dziś 
okiem marynarza i rzekł: „czasem zatrzy
muję się tu, sam na sam i słucham „mowy 
serca". Nie miat na myśli tętna bijącego 
serca, lecz właśnie mówił o sercu, które 
zaczyna coś szemrać now ego i niesamowi 
tego w  tej samotności, w śród  groźnej bie
li śniegów i lodowców.

błyski drogocennych kamieni.
Nic nie przezwycięża w białości św ia

tła, odbijającego się na śniegach. Biel ta 
uwidacznia najmniejszy odcień, najlżejsze 
zabarwienie. Lekkie cienie g ó r Zapory, 
zabarw iają się na Ol ado-różow o, w  prze
ciwieństwie do tej bezgranicznej białości. 
Gdy idę za zaprzęgiem, ziemia skrzy się, 
jakby od drogocennych klejnotów. Mro

wisko świateł, odbijających się na kryszta 
łach śnieżnych, kryształach nigdy nie wi
dzianych, wielkich i błyszczących, wytwo 
rzonych z najczystszej w ody i posiadają
cych wszelkie błyskotliwości pryzmatu 
Psy pędzą i pędzą, narty sań  ślizgaia 
się po Twardej skorupie śniegu. Słychac 
jedynie głos przew odnika, podniecający 
przedniego psa i od  czasu do czasu strzał 
bicza.

Wkrótce zaczynamy czuć się zmęcze
ni, wdrapujem y się na sanie — o ile nie 
są zbyt załadowane. D rugie sanie jadą 
spory szmat drogi przed nami, gdyż w 
tem miejscu kra lodowa jest pewna i bez
pieczna i karaw ana może się rozszerzyć 
z wielką wygodą.

Mniej więcej w połowie d iogi pomię
dzy „City of New Jork" a „Little Ame 
rica" napotykamy pierwsze trudności, ro 
dzaj spiczastego oślego grzbietu, który 
przecina nam drogę: pomost wzniesiony 
przez ciśnienie lodu. Po przebyciu, sanie 
zaczynają się nachylać bokiem z powodu 
spadku terenu, i przewodnik musi co chwi 
la je prostować, przy pomocy dźwigni. 
Następnie wpadamy w kryjówki fok. Wy
dostawszy się z jednei, sanie wpadają w 
drugą, w pobliżu, a to nie iraszka — z 
ładunkiem biaszanek Oenzyny, ważących 
150 kgr. każda. A oto nagle cztero i wię 
cej metrowe wierzchołki lodowców tam 
gdzie wczoraj powierzchnia była gładka 
jak bilard. Nawet w miejscach gdzie lód 
wydaje się być bardziej stałym i mocnym, 
ciśnienie wytwarza zaburzenia, których 
mechanizm pozostaje dla nas tajemnicą

Przemiłe poiwroły na pokład okrętu.
I oto wreszcie lekki pagórek, który 

psy zdobywają galopem, podczas gdy 
Sverre Strom — on także — chwyta za 
sznur i ciągnie co mu sd  starczy. Na 
w ie rz c h o łk u , żółte b a r a k i  „ L i t t le  A m e r i
ca", nagromadzone skizynie, kapitan Mc 
Kinley, nasz oficer prowiantowy, który 
pilnuje wyboru ładunków i zamagazvno- 
wania. Filiżaneczka gorącej kawy i kawa
łek chleba przewodnikowi zabieramy się 
w drogę powrotną. Po drodze spotykamy 
inne sanie i dalsze blaszanki benzyny. 
Niektórzy z przewodników są fachowca 
mi — większa część jed rak  — dotąd nie 
widziała sanek na oczy, a dokonuje cu
dów.

W głębi na ciemnem tle morza, zary
sowuje się zgrabny kadłub „City of N&v 
Jork". Psy przyspieszają kroku, a my sia
damy na opróżnionych saniach, gwarząc 
i paląc. I doprawdy odnosimy wrażenie, 
że żyjemy w innym jakim ś świecie.

Russell Owen.
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NOWELA.

—  Kupuję wszystek tw ój tow ar!... 
Ile tego m asz? I co żadasz?

Około sześćdziesięciu pudełek... Ra
zem oddaję za 8 dolarów  i. sześćdziesiąt 
centów...

— Oio pieniądze.. Dawaj pudełka— 
przemówił Rompalski stanowczym gło
sem, dobywając pieniądze.

M urzyn wysypał z torby tow ar na 
podłogę, ścisłej mówiąc, na dywanikowy 
chodnik, i począł liczyć...

— Pięć... Dziesięć... Dwadzieścia... 
Trzydzieści. .

Przyglądaliśmy się mu z zajęciem 
Korciło mnie pvtanie, jakim sposobem 
nauczył się tak płynnie i czysto mówić 
po polsku. Zapytałem go  wręcz o to, sta 
rając się nadać głosow i ton jaiK najbar
dziej życzliwy.

— Uczyłem się w szkole parafialnej... 
Przecież powiedziałem... Tam nauczyciel 
ki tak mówiły...

— \h a !.. — odezwał Sie Pomnałski

— A czemużeś tam me został? M usiało 
ci tam być chyba dobrze?

— Pewnie... Tylko, że widzi pan... 
Chciało mi się do N ow ego Jorku... 
Sprzykrzyła się farma... Wyjechaliśmy 
więc.

— Jak to  wyjechaliśmy?
— Ano... ja i mój pies!... Jack!
— No i nie tęskno ci za sw oim i? 

Pewnie tam miałeś sw oich?
—  Jakich sw oich? — mówił, chow a

jąc pieniądze, które mu wyłożył na dłoń 
Rompalski. — Wszyscy tam byli swoi... 
Pizecież mówię, żem Polak .

—  Nie eolored?
W Ameryce w yraz angielski neger, 

odpowiadający polskiemu -negr, uw aża
ny jest przez m urzynów za obraźlrwy 
W szystkich zatem odmiennej barw y skó
ry tytułuje się „eolored", co odpow iada 
słowu kolorowy.

Ja?  N eger?
Roześmiał się głośno i swobodnie...
— C zegoż.ły  się śmiejesz? — zapy

tał Rompalski
—  Ano, jakże to?
— Toć przecież powiedziałeś, że na

zywasz się W ilson?
— To cóż z tego? Alle matka moja 

nazywała się Chałupiec.
—  Ja k ’

— Mówię... Chałupiec! Pochodziła z 
dużego polskiego miasta, z Polski. Była 
żoną W ilsona, miejscowego woźnicy...

— Aaa... więc to tak?
— A tak!... Jakżeby miało inaczej 

być? Matka była Polką i dlatego ja tak
że jestem Polakiem...

— Aaa!... więc to po matce? — rzu
ciłem z uśmiechem.

—  Naturalnie... Ojciec tnoj byl do
brym katolikiem... A więc także w idocz
nie był Polakiem... Nie znałem go zresz
tą... Um arł wcześnie... Ja zostałem siero
tą dosyć wcześnie... bo  i matka umarła, 
kiedy miałem ośm lat.

Chwilę trw ało  wymowne w  kom na
cie milczenie.

— A sikądżeś wiedział, że tutaj miesz
kają Polacy? — spytał gospodarz domu.

— Przeczytałem pańskie nazwisko... 
Majewski... Zaraz sobie powiedziałem, 
że tu muszą być Polacy... A kiedy puka-' 
łem do drzwi, usłyszałem rozmowę, p ro  
w adzoną po polsku...

Uśmiechał się, szczerząc znow u zęby 
po swojemu.

—- A dlaczego ty, Kuba, nie zabie
rzesz się do bardziej korzystniejszej dla 
siebie pracy? Sprzedawanie pasty do o- 
Duwia po demach nie jest chyba zajęciem

przynoszącem ci tyle, ażebyś się mógł do 
brze utrzymać?

— T o zacząłem dopiero dzisiaj... Ju
tro  spróbuje czego innego... Myślę do
stać się na okręt za boya... Chcę zoba
czyć Europę...

•— Może do Polski chciałbyś?
— O, to jest chyba bardzo daleko? 

Pow iadają, że jeszcze dalej, niż do Nie
miec? 1 niedźwiedzie tam choJzą po uli
cach... Tak mówił stary Bill...

— Jaki Bill?
— Stary Bill, ten, co ma mnie u sie

bie na mieszkaniu. . Irlandczyk. Zam ia
tam mu, sprzątam , myję statki... Nic nie 
plącę za to za mieszkanie...

— Ach, to powiedz mu że jest skoń
czony cymbał'

— Więc w  Polsce me jest wiecznie 
zimnoS Nie ma w iecznego śniegu? I 
niedźwiedzie me chodzą po ulicach mia
sta?

— Powiedz temu twemu Billowi, ż : 
jest osioł i basta. W Polsce jest tak samo 
ciepło, jak tutaj. A zima tak samo nie 
trw a dłużej, aniżeli tu. I do Polski wcaic 
nie jest tak daleko, jaki n  się wydaje . 
Polska jest w  tej samej Europie, w  której 
znajdują się i Anglja, i Niemcy, i inne 
kraje... (C. d. n.)
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PRASA I K A T O L I C Y
NIEWIAROGODNE, A JEDNAK PRAWDZIWE. — CO NALEŻY CZYNIĆ? — AMERYKA I OP1NJA PUBLICZNA. —

PO T fG A  PRASY. — TEGO NIE ROZUMIEMY.
Niedawno obradow ał Komitet Prasy 

Katolickiej w  Nicei. W czasie obrad, pre
zes Komitetu, Raymond Labruyere, wygło 
sił przemówienie, które ze wzglądu na je
go aktualność i zbliżone do naszych pol
skich w arunków  pTasy katolickiej rewela- 
cje, podajemy praw ie w  całości.

— ...Benedykt XV w ołał: „Prasa...
cz^ cie wszystko, by ratow ać to  dzieło 
najbardziej konieczne i by je doprowadzić 
do praw dziw ego rozkwitu. Podtrzymujcie 
ją, wspomagajcie ją, choćby kosztem naj
większych ofiar". Czy panow ie chcą wie
dzieć, co czynią katolicy dla podtrzym a
nia opinji publicznej w e Francji przez 
sw oją prasę?

M ała, ale dobitna statystyka określi 
nam sytuację.

Francji jest 90 proc. chrześcijan, a 
tylko 10 proc. bezwyznaniow ców. Stąd 

wniosek, że Francja w inna być na
rodem naw skroś chrześcijańskim i że 
wszystkie jej instytucje w inny być prze- 

\'r^e c*uc^em chrystjanizmu.
Niestety, jest w prost odwrotnie, dlate- 
że opinja publiczna nie jest chrze

ścijańską, a konsekwentnie, ani szkoła, 
rząd, ani prasa, ani nic innego chrze- 

■janskiem być nie może. Te 90 procent 
ochrzczonych, pow inno stanowić przy
gniatającą większość czytelników. A po- 
_ ^ Waż, jak słusznie wiemy, że kto ma 
r p 18?) ten ma wszystko... W łaśnie dlatego, 
ze nie mamy prasy.

Statystyka prasow a jest w łaśnie 
"P ro st odwrotną. We Francji ukazuje się 
codziennie 7 miljonów nakładu gazetowe 
go. Z tego 6 m iljonów ma prasa w roga 
tub neutralna, a tylko 1 miljon (pozostaje 
na dzienniki katolickie, to  znaczy 8 5  proc. 
na 15 proc. 

s  Z  tego wynika, że na 100 Francuzów , 
10 bezwyznaniow ców czyta swoje dzien
niki, a kto czyta pozostałe jeszcze 75 p ro 
cent dzienników  w rog ich? Są to  katolicy, 
którzy zapomnieli o swoim  c h rz c ie , pierw  

m szej Komunji i Bierzmowaniu. O to sytua
cja jasna. Na 10 bezw yznaniow ców , któ
rzy walczą bez Skrupułów przeciwko Bo
gu, mamy 15 katolików, którzy występują 
z nimi otwarcie do walki. Rów now aga 
pow inna być zachowana, gdyby nie tych 
75  katolików, którzy z większą lub mniej
szą nieświadomością szkodzą na tyłach 
naszej armji, wspom agając w  ten sposób 
w roga.

Oto, dlaczego jesteśmy zawsze prze
grani już od stu lat, jak istnieje prasa ka
tolicka.

Jak na to  zaradzić? 
zum !eŻalobY czynić to , co wskazuje ro
ba A iU ^ ^ d c z e n ie  i Stolica Święta: trze 
se kat i°’ by katolicy podtrzymywali pra- 
crl ,a?°llcką, zamiast popierać prasę w ro-
g a  lub neutralną.
w ro n '6 krytykuję żadnego dziennika 

g )ego, anj rządu bezwyznaniowe- 
t  f, i1 Szkoty- Wszystkie te ciała spełnia- 
ściw >^ âka ™  * ich naturze wla- 

2 §'dać od nich, by stali się rzeczni- 
spraw y Bożej, jest taką samą nie

sie k r ^ 080^ ’ jak chcieć, by kw adrat stał 
Fran em’ lub by*Niemiec stał się dobrym 
ż a d a r r w ^ ' W ra c a m  się do katolików i 
rria i niclL t y  zrobili rachunek sumie 
kie c sF raw dzili, czy już spełnili wszyst- 
wi w °Je obowiązki względem Boga i 
oh.n™ • . ludzkich względów, bez sltąp-

i lenistwa?
Jeżeli chcemy we Francji w prow adzić 

P awa i obyczaje chrześcijańskie, nie do
d a m y  tego jedynie krytyką naszych w ro  

g °w , rozdzieraniem szat, czy wybuchami 
gniewu, lecz jedynie pracując przez prasę 
nad chrześcijańskiem urobieniem opinji 
w  naszem najbliższem otoczeniu i stopnio 
Wo w promieniu coraz dalszym.

Jedna z najnowszych ankiet, przepro
wadzonych w Ameryce, wykazała nam je
den fakt bardzo  znamienny, więcej, niż 
fakt: — cyfrę w budżecie Stanów Zjedno
czonych, poświęconą specjalnie na formo
wanie opinji publicznej.

Ta suma sięga wielu m iljardów rocz
nie.

Jak to m ożna pogodzić ze znaną prak 
tyczncścią amerykańską, by lak wielkie su

my poświęcić na tak bardzo niematerjal- 
ną rzecz, jaką jest opinja publiczna?

W łaśnie dlatego, że Amerykanie są 
ludźmi (praktycznymi, nie żałują na to pie
niędzy, bo wiedzą, że rozwój ich dobro
bytu zapewniony będzie tylko tam, gdzie 
panuje lad i porządek, a porządek w de- 
mokratycznem państwie zależy od stabili
zacji opinji publicznej, która urabia orjen 
taeję społeczeństwa.

W tym kotle narodów  i ras o przeróż
nych kierunkach i nawyknieniach, cudem 
tylko w prost można utrzymać jedność i 
porządek. Ten cud spraw ia olbrzymia i 
nieustanna praca nad urabianiem opinji 
publicznej.

Nie może tego zastąpić nauczanie 
szkolne. Choćby ono było najbardziej no
woczesne i udoskonalone, jeśli tam  nie 
będzie Boga, będzie ono podobne do la
tarni, arcydzieła sztuki, ale bez światła 
w ewnątrz.

Nie zastąpi tego ambona kościelna, 
ktÓTa wystarcza może dla pewnego odła
mu społeczeństwa, do  urobienia sobie za
sad sw ego pryw atnego życia, ale miezaw- 
sze to  wystarcza dla ich życia społeczne
go. Zresztą nie każdy naw et katolik słu
cha kazań kościelnych.

Dzieci katolickie przechodzą naukę 
w iary i moralności w  czasie przygotow a
nia ich do pierw szej Komunji św. Ale to 
właśnie za bardzo nas może uspokaja i

powoduje tę oziębłość i senność w  zbyt
niej ufności o opinję katolicką.

Dla ludzi dorosłych jedynym środkiem 
formowania ich opinji, jest prasa i tylko 
prasa. P rasa jest praw ie wszystkiem i po
siada pod tym względem taki despotyzm, 
że, bez uchybienia nikomu, można poza 
nią niewiele dbać o resztę. Książka prze
czytana zostaw i zaledwie ślad po sobie, 
ale dziennik, sączący codziennie tę samą 
myśl, choćby w  daw kach minimalnych, 
mówiący odrazu du miljonów... co to  za 
potęga ?!

Trzeba być ślepym, żeby nie rozumieć 
tego, że opinja w kraju jest taką, jaką jest 
jego prasa..

Rządy, szkoły... to  wszystko, co w pły
w a na ogólny bieg wszystkich spraw , za- 
leżmem jest bezpośrednio od opinji pu
blicznej, urabianej przez prasę.

Tej spraw y jednak większość katoli
ków nie rozumie zupełnie. A jednak nie- 
tyliko rozum i doświadczenie uczą ich o 
tem, ale i w iara, byleby tylko jej słuchać 
chcieli. O to decydujący glos w  tej kwestji 
Papieża Piusa X-go:

— Budować kościoły, szkoły, zakła
dać organizacje—wszystko to jest dobre, 
szlachetne, wielkie. Ale, jeżeli tych rzeczy 
nie zbudujemy na granitowym  fundamen
cie prasy uczciwej, niezależnej i katolic
kiej — osiądą na piasku i runą.

Sapienti sal! %

LIST PASTERSKI CIS. BISKUPA ŁUK0MSKIEG0
J. E. ks. Biskup Dr. St. Łukomski z 

Łomży, wydał na Wielki Post list paster
ski o Papieżu i Papiestwie. Podajemy tu 
krótkie streszczenie.

Nawiązując do roku jubileuszowego, 
podaje ks. Biskup życiorys Papieża. O sto 
sunku Ojca św. do Poiski, pisze ks. Bi
skup :

— Nie sposób wyliczyć zasługi tego 
pierw szego Nuncjusza papieskiego w 
zmartwychwstałej Polsce około Kościoła 
Katolickiego w  naszym kraju, a także o- 
kolo potrzeb i dobra Polski, jako pań
stwa. Jedno atoli należy silnie podkreślić, 
to jest jego niezachw ianą wiarę w zwy
cięstwo Polski nad bolszewicką nawalą, 
którą to w iarę czerpał z nieustającej mo
dlitwy Papieża i swoich własnych mo
dłów za ten kraj, pTzez obu tak um iłowa
ny. Gdy w ów czas wszystkie obce posel

stw a opuściły W arszawę, Nuncjusz pa
pieski, Achilles Ratti, pozostał w  W arsza
wie i jej na swój sposób, t. j. gorącą mo
dlitw ą i dodawaniem otuchy mieszkań
com, bronił. Ks. Achilles Ratti zostaje po
tem Arcybiskupem Medjolańskim, Kardy
nałem, a już w pó ł roku później Papie
żem.

Druga część listu poświęcona jest Pa
piestwu. Wychodząc od zalożtnia Kościo
ła przez Jezusa Chrystusa, ks. Biskup 
przedstaw ia go, jako opokę prawdy, strze 
gacą owieczki przed blędnemi naukami i 
fałszywymi nauczycielanr. Pełnia władzy 
religijnej spoczywa tylko na Papieżach i 
Jemu wiernych Biskupach

List pasterski kończy się apelem do o- 
kazania czynnej miłości wobec Kościoła i 
Papieża.

z  CHWILI s.

Z E U S, P O S E JD O N , M A R S Z A Ł E K  D A S Z Y Ń S K I I  C A T -M A C K IE W IC Z .

Synkretyzm  jest jednem ze znamion  
doby bieżącej. Dość wziąć do ręki wyda
ną po francusku „Sybillę“ profesora Zie
lińskiego lub chociażby „Z kraju laty- 
nów“ M orstina, ażeby się przekonać, że 
dusza współczesnego literata czy publicy
sty nie jest odległa od tego stanu, w któ
rym byty dusze Rzym ian za cesarstwa, 
garnące się do kultów Ozyrysa, Baala
czy M itry.

C zyż można się zatem dziwić, że mar
szałek Iii-g o  Sejm u Odrodzonej Polski, 
którego młodość spłynęła pod znakiem  
M arxa i Lassalle‘a, a wiek m ęski — na 
walce z Kościołem, któremu dopiero w 
starości trafiło się ziarnko „tolerancji^, 
gdy mówił z  uznaniem o stanowisku ka
tolicyzmu względem pojedynków  — wzy
wał w Sejm ie (9-go b. m .) pom sty „bo- 
gów“ czy  — co gorzej — „Boga“ za  
krew prezydenta Narutowicza.

Obie alternatywy — słusznie p rzy
gwoździło frazes marszałka „Słowo“ wi
leńskie p. Cata - M ackiewicza — były nie
fortunne. „Pozostawienie ducha nieszczęs 
nego mordercy — pisze organ wileński B. 
B. — jurydycznem u postępowaniu Zeusa  
i Posejdona... wzbudza podejrzenie, że 
M arszalek D aszyński nie wierzy w żad
ną wyższą sprawiedliwość, skoro z wyso
kości prezydjalnego pod jam  odsyła spra
wę Niewiadomskiego p o d  auspicje prze
starzałej wiary w wiełobóstwo“. I  druga  
alternatywa razi: Bóg nasz nie je s t bo

giem z „Czerwonego sztandaru“, nie jest 
krwawym Wolanem kolegów pruskich  
p. Daszyńskiego z  — międzynarodówki 
amsterdamskiej: ,J>an Bóg  — zaznacza  
słusznie „Słowo“ — nie będzie się mścił 
na Niewiadomskim , ani na M arszalku  
Daszyńskim , ani na nikim  z  grzeszników , 
tylko wymierzy im sprawiedliwość.

Szkoda tylko — dodamy z naszej stro
ny, — że te tym  razem słuszne uwagi ko
legują iv „Slowie“ ze stosem innych  — 
jakże bałamutnych, na które się kolejno 
zdobywa pióro utalentowanego, ale chao
tycznego ;,po wostocznomu“ naczelnego 
publicysty. P . M ackiewicz raz Waldema- 
rasa pochwali, to znów go z  biotem zmie
sza, co bałamuci opinję publiczną; raz 
świetnie sfuka masonerję, drugi raz uwiel 
bi jej protagonistów  iv guście osławione
go p. Lednickiego  — co bałamuci opinję 
publiczną; potrafi robić gorącego katoli
ka, a równocześnie kompromisować i kom  
promitować się z  Bóg wie kim, a nade- 
wszystko potrafi być w piórze tak ordy
narny, że nie sposób niektórych jego fra
zesów powtórzyć na lamach „Polski“ — 
po za nią dowodami służę. N iech m u tam 
jednak będzie odpuszczone, dobrze się 
sprawił, że zestrofowal imć pana D aszyń
skiego. A  przydałby się inny Zoil, który
by reflektował innych członków Sejmu, 
nu wzór słów niegdyś wypowiedzianych 
właśnie w Wilnie: „Disce puer... myśleć 
kategorjami lacińskiemU11 K- M. M.

GŁOSY I ODGŁOSY.

POLSKOŚĆ W ODWROCIE.
W nowym tygodniku Placówka, ks.

J. Panaś pisze o „polskości w odwrocie" 
w  ‘Małopolsce Wschodniej. Są to rzeczy 
rozpaczliwe. M. in. ks. Panaś podaje do 
wiadomości ogółu taki fakt:

— ...Półoficajne enuncjacje, dotyczące 
obecnej polityki we Wschodniej M ałopol
sce, a ogłoszone w Przełomie i Słowie 
Polskiem, pouczają nas dokładnie

— , że teoretycznie naród polski jako naród 
polityczny mają tworzyć wszyscy obywatele pań 
stwa, i że wobec tego na żadnym terenie w gra
nicach Rzeczypospolitej, naród polski nie może 
się czuć mniejszością działającą w formach na
rodowościowych samoobrony, ustalonych po
wszechnie przez nacjonalizmy dawnego typu".

A więc wyraźnie: Ukraińcom wolno głosić 
w Sejmie, że nie uznają wschodnich granic 
Rzpltej, że nie chcą być jej lojalnymi obywate
lami, wolno różnym ukraińskim „Niedilom" pod 
pozorem opisu belgijskich organizacyj wojen
nych podawać co tydzień dokładne wskazówki, 
jak zakładać tajne drukarnie, jak organizować 
bojówki, jak niszczyć urządzenia państwowe, 
natomiast nie wolno Połakom dla obrony pań
stwa polskiego łączyć się w organizacje naro
dowościowe i przeciwdziałać destrukcyjnej or
ganizacji wrogich elementów, — forma narodo
wościowej samoobrony jest dla nich zakazaną

Nie lubię przesady i dlatego podam do wia
domości publicznej polskiej smutny fakt, że za
wiązany na wzór „Związku Obrony Kresów 
Zachodnich". „Związek Obrony Kresów 
Wschodnich", którego konieczność chyba dosta 
tecznie została wykazana przez zamachy Ukra
ińskiej Orgamzaqi Wojskowej — nie otrzymał 
zatwierdzenia statutu.

Czyż utrudnianie samoobrony spełeezeństw,- 
polskiego, które w pierwszym rzędzie broni in- 
teresów państwowych, nie jest forytowaniem i 
podsycaniem nacjonalizmu ukraińskiego gło
szącego wszędy, że dąży do rozbicia państwa:-'
A jednak ten smutny fakt przeżywamy obecnie 
we Wschodniej Małopolsce codziennie i na każ
dym kcoku.. i *i\>i . w ouuó

*>Mq -n •• -j u ż  stb teiwcD'?
WOJSKO A WYBORY. *

Projekt Konstytucji, opracow any przez 
B. B. W. R., przewiduje m. in. udział woj 
skowych w  głosow aniu do Izb praw o
dawczych. Sprawę tę om aw ia obecnie 
Kur jer Warszawski, oświadczając, że:

— Postulat ten jest niezgodny z duchem no
woczesnej armji. Zawiera on bowiem w swem 
praktycznem wykonaniu sprzeczność, dla której 
nie widzimy wyjścia. Gdyby bowiem żołnierze 
— posiadający prawo wyborcze, głosować tąu- 
siełi w myśl rozkazu — a wbrew własnemu 
przekonaniu — wówczas byłoby to sprzeczne z 
najelementarniejszem pojęciem honoru żołnier
skiego, który przecież, podług dawanej społe
czeństwu lekcji, ma być specjalnie wrażliwym 
Jeżeliby zaś wojskowi, glosując podług swego 
przekonania, występowali przeciw życzeniu 
swych przełożonych, wówczas ich postępowanie 
nie byłoby zgodne z duchem racjonalnie pojćlej 
dyscypliny wojskowej, decydującej zawsze o 
wartości i poziomie wojska.

Stąd też zasada, że nowoczesna armja jest 
wielką niemową w sprawach politycznych—nie 
jest dziełem przypadku — lecz koniecznością, 
przez wszystkich na świecie uznaną i stosowa
ną. Nawet tam, gdzie wojskowi korzystali z 
czynnego prawa wyborczego: w Czechosłowacji 
i w Sowietach ostatnio, przekonawszy się o 
ujemnych tego następstwach, wątpliwy przywi
lej ten wojsku odebrano.

Naród polski miłuje swe wojsko więcej mo
że, niżeli którykolwiek inny. Niczego nie pra
gnie, jak tylko tego, by mu stworzyć pełnię 
swobody dla jego trudnej i odpowiedzialnej 
pracy, którą uważa za zaszczytną. Tem lepiej • 
rozumie on przeto, że wciągnięcie armji w grę 
polityczną stronnictw, to możliwość rozkładu 
wojska i załamanie naszej siły obronnej.

Opinja publiczna zdaje sobie dobrze spra
wę z tego, że wiece i konwentykle partyjno-po
lityczne, nie mogą przekraczać progów kos:'ar., 
lub świetlic wojskowych. Tem silniej więc prze 
ci wstawi się ona pomysłom ludzi, którzy, gl - 
sząc stale hasła, że armja ma być trzymana 
zdała od polityki, nie zechcą chyba użyć dzisiaj 
wojska jako odskoczni w walce o władzę i 
wpływy polityczne.
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TAJEMNICA WIECZNEJ MŁ0DOŚCI
BANKRUCTWO TEORJI W ORONOW A. — PRZYCZYNY STAROŚCI. — SY

STEM  ROCKEFELLERA. — PRACA I STAROŚĆ. — NATURA NAJLEPSZYM 
LEKARZEM. — ZAWSZ E M ŁODZI STARCY.

Nie wszystko jednak, co wyjdzie z 
uczonych laboratorjów, mimo bezsprzecz
nego ludzkiego genjuszu, może się ostać 
wobec próby czasu i życia.

Słynna teorja odmładzania dr. Woro- 
nowa okazała się zawodną, tak, że dr. 
Bauer na jednem z posiedzeń Związku 
Lekarzy w W iedniu mógł powiedzieć bez 
żadnych konsekwencyj publicznie, że 
środki, stosowane przez Woronowa, le
czą... tylko w (Paryżu.

Problem jednak starzenia się, a raczej 
opóźnienia wieku starczego, nie przestaje 
zajmować umysłów doktorów medycyny.

Pracują nad tem m. in., dwaj interni
ści na Uniwersytecie w Kiel, B urger i 
Schlomka.

W edług nich nie można tu stosować 
żadnego specjalnego systemu zabiegów, 
czy kuracji.

Istota starzenia się polega na tem, że 
z biegiem czasu organizm  nasz traci stop
niowo potrzebną ilość wody, osusza się 
zbytnio, a jednocześnie w komórkach cia
ła wytwarzają się obce materje, które 
przeszkadzają w ich normalnem funkcjo
nowaniu.

Z pewną ulgą zauważyć można, iż w 
ciągu ostatnich 170 lat przeciętny wiek 
człowieka znacznie się powiększył. Jesz
cze pod koniec 18-go wieku wynosił on 
30 lat, w r. 1870 — 40, dzisiaj zaś już 
50, aż do 60 włącznie. Przed 50 laty 
ludzkość była dziesiątkowana przez ty
fusy, szkarlatynę, paraliż mózgu (dzisiaj 
uleczalny) i t. p.

Nie było wtedy, coprawda, grypy, ale 
i na nią sposób się znaleźć może i musi.

Mimo wszystko przeciętny wiek praw 
dziwie wartościowych ludzi jest jeszcze 
dzisiaj zbyt niski.

Badając statystykę ostatnich 30 lat, 
widzimy, że t.JŹW. 'słynni ludzie, na każ- 
dem polu, umierali w wieku lat 58 — 69.

To mało.  ̂ ,
Można jednak, jak* Obser

wacje i doświadczenia, przy zachowaniu 
pewnych przepisów higjenicznych, prze
dłużyć niejedno życie na dziesięć nawet 
łat.

Zasadnicze pytanie mieści się w tem, 
jak zapobiegać, albo przynajm niej opóź
niać, stopniowe osuszanie się organizm u?

Jedną z najważniejszych przyczyn 
wczesnej starości i śmierci jest stałe nad- 
normalne odżywianie się. Jesteśmy 
wprawdzie, przynajm niej naogół, już 
dość dalecy od publicznego obżarstwa 
dawnych Rzymian i od współczesnych 
M ontaigne‘owi paryżan, o których on w 
swoich aforyzmach mówi, że połowę ich 
zabija „diner", a d rugą „souper", jednak 
daleko nam jeszcze do racjonalnego, od
m ładzającego sposobu odżywiania się. 
Zbytnie przejedzenie przeszkadza bardzo 
normalnej przemianie materji, organizm 
pracuje nieekonomicznie i, oczywiście, 
zużywa się prędzej, sprowadzając wczes
ną starość.

90-letni dzisiaj Rockefeller zawdzię

cza swój wiek sposobowi życia, który sam 
instynktowe, c sobie przepisał: codzienny 
golf, dużo sera, 3 razy dziennie 15 g ra 
mów oliwy, dostosowanie organizm u do 
zmian klimatycznych przez zmianę miej
sca pobytu (to ostatnie dla niewielu tylko 
łudzi możliwe!).

Za wiele pracy przeszkadza zdrowiu, 
bardziej szkodzi ciężka praca, niż lżej
sza. 50-letni robotnik, ciężko pracujący 
wygląda zazwyczaj o 10 lat starzej od 
pracownika umysłowego w jego wieku.

Dobrobyt, oczywiście, wpływa dodat
nio na wiek człowieka.

W edług statystyki miljonerzy angielscy 
żyją o 20 lat dłużej od przeciętnego oby
watela Ąnglji.

Lecz to nie wyklucza faktu, że i bar
dzo ubodzy dochodzą do bardzo późnej 
starości. Przeciwnie nawet. Do najdłuż
szego wieku (100 — 120 lat) dochodzą 
tylko ci najubożsi.

W Hayfield Union na 127 miejsco
wych biednych jedna osoba miała lat 95, 
9 — od 80 — 90, 55 — od 70 — 80 i 30 
— od 60 — 70 lat wieku.

iPo latach 50 trzeba już swoje zajęcie 
redukować. Lepiej jest kilka razy do ro
ku odpoczywać po 10 — 20 dni, niż jed
norazowo dłużej. Poza tem życie z natu 
rą, bez sztucznych zbytnich zabezpieczeń 
i cieplarnianych systemów.

Odporność organizm u wzmacnia się i 
rozwija jedynie w bezpośredniem zetknię
ciu się z siłami przyrody. Słońce, po
wietrze, woda, deszcz, w iatr, czy nawet 
wicher — to są naturalne czynniki, które 
nam przysparzają życia bez żadnych z 
naszej strony kosztów.

Roślinka, pod szkłem pielęgnowana, 
zawsze będzie wiotką i więdnącą. Podob
nie i człowiek, zamknięty za ścianami, ok
nami zawsze zamurowanemi i obawiający 
się na każdym kroku zamachu na jego 
zdrowie bożych swEw ńsrturziił. i i

1 N atura“]e ś fn a  j 1 ćpszyin przyjacielem 
człowieka, jego lekarzem i cudotwórcą.

Dlatego też m arynarze, chłopi rosyj
scy, wiecznie z tą naturą żyjący, idący na 
każdy dzień w zapasy z nią, żyją tak dłu
go, czerstwo i w pełni sił.

Używanie oszczędne alkoholu i niko
tyny nie szkodzi człowiekowi zbytnio, na
wet, jako pewien środek podniecający, 
może być nieraz pożyteczne.

Jest to zresztą kwestja bardzo indywi
dualna. Palenie jednak 40 papierosów 
dziennie jest dla każdego już bezwzględ
nie szkodliwe, obciążające serce i zatru
wające ciałka krwi.

P raca umysłowa jest możliwa i bar
dzo pożyteczna w każdym wieku.

90-letni, b. poseł francuski w M adry
cie, Louis Andrieux, stanął do egzaminu 
doktorskiego i złożył go celująco. Dosko
nałym przykładem  jest również słynny 
„tigre", Clemenceau, piszący jeszcze dzi
siaj swoje dzieła.

Dopóki się nie starzeje temperament, 
jest się zawsze młodym.

Z E  S P O R T U
TURNIEJ HOKEJOW Y W ZAKOPANEM.

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
ŚWIATOWE RYNKI ZBOŻOWE

Po diwilowem wzmocnieniu się tendencji 
na rynku zbóż chlebowych nastąpiło ponowne 
osłabienie, zwłaszcza, że popyt zarówno ze stro
ny kupców europejskich, jak i zagranicznych 
zmniejszył się znacznie po większych zakupach 
z tygodnia poprzedniego. Z drugiej strony po
daż zboża argentyńskiego była znaczniejsza, mż 
dotychczas, a z nad Laplata doniesiono o czę
stych deszczach, co bardzo poprawiło stan za
siewów kukurydzowych. W każdym razie opa
dy były nieco spóźnione, zwłaszcza, jeżeli cho 
dzi o północn? część kraju, gdzie już za kilka 
tygodni rozpocznę się zbiory i nie należy ocze
kiwać, by dorównały one zbiorom z lat poprzed
nich. Wobec wysokich cen tego zboża pa
stewnego konsumpcja zwróciła się w ostatnich 
czasach bardziej ku innym gatunkom ziemio
płodów, jak owies, jęczmień, ziemniaki i poślad 
zbóż chlebowych, tak, że kukurydza uchodzić 
może obecnie za rodzaj paszy luksusowej. Zbiór 
kukurydzy w Rumunji wynosił według ostatnich 
danych 2.7534)00 ton, w porównaniu z ilością

32533.000 ton roku poprzedniego, co oznacza 
ubytek 22 proc. Jeżeli Włochy, mimo urodzaju 
na pszenicy importowały w pierwszem półro
czu bieżącego roku gospodarczego o 900.000 
centnarów więcej pszenicy, niż w ro ta  Hbie- 
głym, to trzeba to również położyć na karb 
niedopisania kukurydzy, wskutek czego kon
sumpcja przerzuciła się na pszenicę. Tylko w 
9tanach Zjednoczonych istnieją tendencje eks
portowe dla tego zboża i chociaż w ostatnim 
tygodniu wywieziono go nieco mniej, niż po
przednio, to jednak eksport północuo-amerykań- 
ski przewyższa znacznie eksport argentyński. 
Żyta wywieziono w obu ostatnich tygodniach 
zaledwie 100.000 centnarów.

Pszenicy, według zestawień angielskich, wy
produkowano ogółem 144 miljony q. Produkcji 
tej odpowiada zapotrzebowanie europejskie w 
wysokości 79 milj. q. i zapotrzebowanie kra
jów egzotycznych w wysokości 22 milj. q., za
tem ogólne zapotrzebowanie wynosi 101 miljou 
nów q-, a nadprodukcja 43 milj. q.

HANDEL WŁÓKIENNICZY W POZNAŃSKlEM.

Według sprawozdania Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Poznaniu, sezon zimowy u hur
towników zakończył się. Ani styczeń, ani też 
pierwsza połowa lutego nie przyniosły spodzie
wanego ruchu, głównie wskutek zwiększającego 
się napływu protestów, co zmusiło hurtowników 
do zmniejszania obrotów. Hurtownicy narzeka
ją na ogromny brak gotówki i na niemożność 
ściągnięcia z drobniejszych klijentów nawet zu
pełnie skromnych spłat zaległych należności.

W handlu detalicznym ruch jesl normalny. 
Kupcy wyprzedali prawie zupełnie zapasy tryku 
taży, towarów grubych zimowych oraz dzia
nych. Towary całoroczne znajdują również chęt
nych nabywców. Handel detaliczny nowych za
kupów narazie nie uskutecznia. Sezon wiosenny 
w dziale konfekcji zapowiada się w hurcie po
myślnie. Hurtownicy otrzymali w styczniu i lu
tym poważne zamówienia. W detalu ruch słaby, 
na składach znajdują się wielkie zapasy.

SPRAWA IMPORTU NIEROGACIZNY POLSKIEJ DO AUSTRJI.

WIEDEŃ, (PAT.). — „Wiener Allgemeine 
Zeitung“ twierdzi, iż nie jest wykluczone, że w 
sprawie dowozu nierogacizny z Polski do 
Austrji nastąpi nieoczekiwany zwrot. Mianowi
cie do Wiednia miała nadejść wiadomość, że 
n$dw£ttt^fiVitillbwe mfędzy^ ńiństrg' arrtNiemea
mi przybrały w ostatnich dniach pomyślny 
obrót i że nie jest wykluczone, iż w niedługim

czasie zawarty będzie układ tymczasowy poi- 
sko - niemiecki, mocą którego Polska miałaby 
wysyłać do Niemiec 300.000 sztuk świń. JeżeU 
układ ten dojdzie do skutku, wówczas ustałoby 
niebezpieczeństwo zalewu rynku austrjadriegG i 
odpadnie potrzeba wydawania' rozporządzeń < ze 
strony Austrji, celem ograniczenia przywozu 
nierogacizny z Polski, ■

KONFERENCJA ŁAWNI KÓW SADÓW PRACY.

Izba Przemysłowo - Handlowa w Warsza
wie komunikuje, że 18, 21, 25 i 28 lutego r. b. 
o godz. 20-ej odbywać się będą w mniejszej 
sali Stowarzyszenia Techników (Czackiego 3— 
5) zorganizowane przez Izbę konferencje dla 
ławników Sądów Pracy w Warszawie, powoła
nych z grupy pracodawców.

Program konfereneyj jest następujący: Kon
ferencja pierwsza dnia 18 lutego r b. a) zagaje
nie, b) rola historyczna S. P. Ustrój S. P. w 
Polsce. Rola ławników - pracodawców. Charak
ter społeczno - gospodarczy sportów. Bibljo- 
grafja — referent p. M. Jastrzębski, kierownik 
Wydziału Pracy Centralnego Związku Polskie
go Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów; 
c) Postępowanie przed Sądami Pracy w spra. 
wach cywilnych. Referent p. W. Minkiewicz, 
mecenas, prezes Sądu Arbitrów przy Izbie 
Przemysłowo Handlowej w Warszawie.

Konferencja druga dnia 21 lutego r. b. a) 
Kodeks cywilny w Sądach Pracy. Referent p. A. 
Chełmoński, mecenas, prof. Uniwersytetu Stefa

na Batorego w Wilnie, radca prawny Izby Prze 
myślowo - Handlowej w Warszawie; b) Rozpo
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o umo
wie o pracę robotników. Referent p. Jan Bole- 
sta, magister nauk ekon. - polit, zastępca kie
rownika Wydziału Pracy Centralnego Związku 
Pol. Przem., Górnictwa, Handlu i Finanasów.

Konferencja trzecia dnia 25 lutego r. b. a) 
Dokończenie referatu o rozporządzeniu Prezy
denta Rzeczypospolitej o umowie o pracę ro
botników. Referent p. J. Bolesta; b) Rozporzą
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o umowie o 
pracę pracowników umysłowych i o kaucjach. 
Reirent p. Jan Klamer, mecenas.

Konferencja czwarta dnia 28 lutego r. b. a) 
Ustawa o urlopach. Referent p. T. B. Chrzczo- 
nowski, mecenas, radca prawny Stow. Kupców 
bski; c) Spory cywilne w sądach Pracy o 
pieczeniach społecznych. Referent p. M. Jastrzę
bowski; c) Spory cywilne w sądach Pracy o 
mieszkanie służbowe. Referent p. T. Chrzczo
no wski; d) Zakończenie,

Z GIEŁDY
ZAKOPANE. (PAT.). W  dniu w c z o  

rojszym rozpoczął się w  Zakopanem 
trzydniowy międzynarodowy turniej ho
kejowy o m istrzostwo Zakopanego. W 
turnieju biorą udział reprezentacje W ar
szawy, Krakowa, Poznania i W ilna. Nie
mile uderzył brak Lwowa, najsilniejszego 
po W arszaw ie ośrodka hokejowego. Or
ganizacja zaw odów  spoczywa w  rękach 
PZtfokejowego.

W pierwszym dniu rozegrano następu 
iące mecze:

Poznań — W ilno 1 : 1  (0 :1, 0 : 0, 
1 : 0). W ilno górow ało  nad przeciwni
kiem szybkością i opanowaniem  jazdy, a 
Poznań wykazał lepszą technikę i kombi
nację. Bramkę dla WHna zdobył najlepszy

gracz zespołu Józef Godlewski, a dla P o 
znania — Pantofelski. Sędzia p. Krygier.

W arszaw a — Kraków 5 : 1  (1 : 0, 2 : 1 
2 : 0). K raków poczynił w  ostatnich cza
sach olbrzymie postępy. Drużyna w ar
szawska aczkolwiek górow ała zdecydo
wanie nad zespołem krakowskim, to jed
nak nie było mowy o tak rażącej przew a
dze, jak jeszcze kilka tygodni temu w 
Krynicy. Bramki dla reprezentacji W ar
szawy zdobyli Krygier i Szenajch po 2, a 
Adamowski — jedną. H onorow ą bramkę 
dla Krakowa strzelił „Czesław". Sędzio
w ał prof. Weyssenhoff.

Dziś rozegrane zostaną mecze W ar
szaw a —  Poznań i Kraików — Wilno.

D olar notow ano 8.88 i trzy czwarte, 
dewizy New York 8.90. Tranzakcje mię
dzybankowe kablem New York przepro
w adzano na 892.00 za 100 dolarów . Na 
rynku dewiz europejskich notow ano: Ho- 
1 and ja 357.22 (357.25), Belgja 123.98, 
Londyn 43.29 i pół (43.28 i trzy czwarte), 
Paryż 34.83 (34.83 i pół), Zurych 171.84, 
Wiedeń 125.32 (125.29). Między bankami 
płacono za dewizę Berlin 211.65, a za de
wizę Gdańsk 173.02. Prywatnie notow a
no dolary 8.88 i trzy czwarte, ruble złote 
4.60 i pół w  żądaniu, czerwońce sowiec
kie 1.85 dolarów .

Na rynku akcyjnym tendencja mocniej 
sza, obroty wzrosły. Podniosły się: Bank 
Polski z 170.25 na 17150, Warszawski

Cukier z 39.50 na 41.00, Liłpopy z 36.00 
na 37.00, -Starachowice z 33.50 na 34.25, 
„Siła j Św iatło" z 132.00 n a  134.00. Po 
niższych kursach zaw ierano • tranzakcje 
O strow ieckim i, które obniżyły się z 
105.75 na 105.00. W dziale papierów  pań
stw owych notow ano zwyżkę obydwóch 
premjówek, 4 proc. Inwestycyjnej z 109.00 
na 109.25 i 5 proc. Dolarowej z 104.75 na
105.25. Dla 8 proc. L. Z. m. W arszawy 
tendencja mocniejsza, dla ziemskich nieco 
słabsza. W prywatnych obrotach poza
giełdowych notow ano: Bank Polski
173.25, Starachowice 34.25, M odrzejów 
30.00, Lilpopy 37.00, Rudzki 41.00, Wę
giel 90.00, Cukier 41.00.
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Z 5 Ą D U

ŚWIĘTOKRADCYPRZED SASEM
WYROK.

Sad O kręgow y ogłosił w c z o r a j  wyrok, 
mocą którego skazani zostali: WilnowsKi 
na 5 lat ciężkiego więzienia, Koziciński 
na 4 lata ciężkiego więzienia, Traum an na 
rok, Golendziner na  rok i Kasprow icz na 
rok więzienia. . . .

Pozostałych oskarżonych uniew innio
no.

Szczegóły spraw y.
Świętokradztwo jest u nas przestępstwem 

dość rządkiem w porównaniu z zagranic?, 
jednak co parę lat zdarzaj? się okresy tego 
rodzaju przestępstw, popełnianych jedno p° 
drugiem Ser je takie tłomaczyć należy tem ,ze 
od czasu do czasu pojawiaj? się zbrodnicze j - 
nostki, czy też nawet szajki, które dokonywują 
masowych świętokradztw. Protanator, wy Y"'. 
szy się raz sumienia i skrupułów brnie a ej. 
W łachu złodziejskim kradzież kościelna uważa 
na jest za „niehonorow?“ i łatw?. _ .

Tego rodzaju  proces, dotycz?cy serji wię 
tokradczych zamachów na cenne naczynia i r  
giczne, rozpatryw ano w czoraj w  w arszaw skim  
Sądzie Okręgowym , gdzie na ław ie os arz0 
nych zasiedli dw aj złodzieje: W acław K ozicin 
ski i Józei W ilnowski. .

K oziciński jest to  młody chłopak, la t - ,
0 napiętnowanej twarzy. Wilnowski, starszy 
°d niego o parę lat, jest również zawodowym 
kryminalistę.

O baj oni popełnili w  ci?gu półtora roku nie
zliczona ilość kradzieży z kościołów i kaplic 
w arszaw skich. Łupem zbrodniarzy padały m on
strancje, kielichy, wota srebrne i złote o raz  pie
niądze z puszek na ofiary. Postępowanie zło
czyńców tchnęło w yjątków ? nikczemności?: w y
rzucali bez ceremonji komunikanty na ziemię, 
nie liczyli się z H ostj? Św. . ,

Działo się to od początku roku 1927 az do 
Połowy 1928. Pierwszą ofiarą padł kościół Zba
wiciela, skąd po rozbiciu szalek z wotami skra
dziono wota wartości z górą trzy tysiące zło
tych. Następnie okradziono kaplicę św. Ducha, 
gdzie rozbito skarbonkę, rabując jej zawartość, 
a następnie dokonano kradzieży w zakrystji na 
Żoliborzu, skąd zabrano kielich wartości 320 
zł W dwa dni po tem świętokradcy dostali się 
do kościoła św. Karola Boromeusza i rozbili 
tam sześć puszek z ofiarami, oraz skradli wota 
z dwóch ołtarzy. Z kolei dokonano kradzieży 
lampek elektrycznych w kościele Wszystkicii 
Świętych, oraz puszki z komunikantami i pa e 
ny ze Zboru Ewangelickiego przy ul. Królew
skiej. Pod koniec roku 1927 okradziono ołtarz 
św. Antoniego w kościele OO. Franciszkanów, 
zabierając kosztowne złote wota. Wkrótce po 
tem dokonano zamachu na katedrę św. Jana. 
Obrabowano tam pięć puszek z ofiarami oraz 
ogołocono kaplicę Pana Jezusa ze dotych wot 
> drogich kamieni z relikwjarza. Nadto zbrod
nicza ręka wyrwała gwiazdę z brylancikami i 
rubinami z figury Chrystusa. Nie na tem ko
niec. Okradziono również kilkakrotnie puszki w 
kościele św. Antoniego oraz puszki w kościele 

I • Kanoniczek, a pozatem porozbijano skar
bonki w kościele na Grochówie, W kaplicy w 
Grodzisku i Bazylice Serca Jezusowego na Mi
chałowie. Pozatem w Grodzisku świętokradcy 
rozbili tabernaculum i zrabowali monstrancję, 
oraz dwie puszki z komunikantami, które po
rozrzucano po ziemi.

Dochodzenie w  tych spraw ach spoczęło w 
rękach w ywiadowcy Generowicza, który na 
Podstawie w iadom ości poufnych trafił do nie
jakiego K asprow icza na ul Górczewskiej, gdzie 
w piwnicy znaleziono ząkopane przedm ioty li- 
turgiczne, trzy medaljony, złote krzyżyki i ob 
rączki pochodzące z kościoła św . K arola B oro
m eusza o raz  srebrne w ota. Uchwyciwszy wątek 
nici policja doszła do osób innych paserów  i 
złodziei. Podczas rew izji, dokonanej u jubilera 
A rona From ana znaleziono skradzione z ko 
ścioła Zbawiciela w ota, jako to: korale i p ie r
ścionki.

Tu już aresztowano Józefa Wilnowskiego
1 W acława Kozicińskiego, którzy przyznali się 
do  św iętokradztw a i w skazali na pew nego mu
zyka, członka orkiestry jazzbandow ej, jako na 
pośrednika, pom agającego im  w  spieniężeniu 
kradzionych przedm iotó.w  Ten zetknął ich z 
Franciszkiem  Kasprow iczem , który nabyte od 
złodziei w ota: kielichy i m onstrancje sprzeda
wał jubilerow i A ronow i From anowi-

Wedle zeznania złodzi* i ołtarze ograbiane 
były jedynie przez Wilnowskiego, Koziciński 
nowiem miał pewne skrupuły i ograniczał się 
edynie do rozbijania puszek z ofiarami. Wil

nowski sprzedawał zdooycz z tych wypraw 
paserom Joskowi i Boruchowi Grunblatom, 
Henrykowi Zielińskiemu i Marjanowi Stasiako
wi. Podczas rewizji u siostry Wilnowskiego 
znaleziono złoty pierścionek z brylantem po
chodzący z Kościoła Zbawiciela.

Na ławie oskarżonych wespói z Koziciń- 
skim i Wilnowskim zasiedli wczoraj w Sądzie 
Okręgowym wszyscy wyżej wymienieni pase
rzy. Wilnowski pytany przez przewodniczące
go, czy przyznaje się do winy, oświadczył, że

wszystko to, co zeznał przeciw sobie w policji, 
jest nieprawdą, gdyż steroryzowano go tam
biciem.

Natomiast Koziciński przyznał się do wi
ny, obciążając Wilnowskiego jako swego współ 
nika. Paserzy do winy się nie przyznali.

Sąd po odczytaniu aktu oskarżenia przy
stąpił do badania świadków. W pierwszym rzę
dzie przesłuchano księży proboszczów ograbio
nych kościołów z księdzem kanoninkiem Marce
lim Nowakowskim na czele. Księża opisywali 
okoliczności ujawnionych kradzieży oraz zra
bowane przedmioty.

Nadto zeznawali ajenci policyjni, którzy 
potwierdzili dane aktu oskarżenia.

BANDA FAŁSZERZY
P o  kilkotygodniowej rozpraw ie Sąd 

Okręgowy ogłosił wyrok w  spraw ie fał
szerzy pieniędzy z Otwocka, oskarżonych 
o zam ordow anie sw ego w spólnika Rafa- 
łowicza. Sąd skazał Szpitalewicza, Rozen- 
berga, Gotłdfingera i  Szajnmana na 12 lat 
ciężkiego więzienia. Pozostałych uniewin

niono. Z  poóród skazanych tylko Rozen- 
berg  został uznany winnym m orderstw a. 
Innych skazano jedynie za udział w  ban
dzie fałszerzy pieniędzy.

O d Rozeraberga Sąd zasądził po
w ództw o cywilne w noszone przez żone 
Rafałowicza w  wysokości 62.255 zł.

SPRAWA KOMUNISTÓW
Sąd Apelacyjny zatw ierdził w yrok w 

toczącej się od trzech dni spraw ie człon
ków  komunistycznej pantji zachodniej Bia 
łorusi.

W vroki skazujące pierwszej instancji 
zatw ierdzono z niewielkiemu zmianami. 
Pozatem w  stosunku do dwóch skazanych

na 8 lat ciężkiego więzienia żydówek 
(Szercmanówny i Choiążówny) proces u- 
m orzono, ze w zględu na to, że były one 
już raz o to  sam o przestępstw o skazane 
przez Sąd wileński na 6 lat ciężkiego wię
zienia.

0 V0TUM NARODU POLSKIEGO
BUDOWA ŚWIĄTYNI OPATRZNOŚCI W STOLICY

Po uchwaleniu marcowej konstytucji 
niepodległa Rzeczpospolita Polska przez 
swych w ybrańców  suwerennych przypom 
niała zobow iązanie O jców Naszych, któ
rzy na  Sejmie Czteroletnim ślubowali Bo
gu wystawić w  Stolicy Świątynię O patrz
ności. Zobowiązanie to  zostało pamiętną 
uchw ałą Sejmu Konstytucyjnego odnowio 
ne i do wykonania Państw u Polskiemu 
zalecone.

Niestety od uroczystego przejęcia ślu
bu przez niepodległe Państw o Polskie już 
10 iat wolnego bytowania minęło, a do
tąd spraw a nie posunęła się naprzód.

Czy Katolicka Polska licząca 
przeszło 20 miljonów katolików może 
dłużej przewlekać wypełnienie ślubu zło
żonego Bogu?

Komisja Sejmowa do  spraw  Budowy 
Kościoła O patrzności Bożej na posiedze
niu swem z okazji 10-lecia niepodległości 
uchwaliła ostatecznie miejsce dla budowy 
Świątyni Pola M okotowskie, gdzie został 
dnia 12 listopada poświęcony krzyż, na
stępnie dla sprawniejszego działania wy
łoniła ścisłą komisję, złożoną z J. Em. ks. 
Kardynała A. Kakowskiego, p. wicemar
szałka Seweryna Czetwertyńskiego i pre
zydenta miasta inż Zygm unta Słomińskie- 
go. O d tej komisji społeczeństwo katolic
kie domaga się szybkiego działania. Nale
ży wyłonić techniczny Komitet Budowy, 
ogłosić konkurs architektoniczny i uchwa 
lić projekt, ustalić kosztorys i przedsta
w ić go Rządowi dla wstawienia do naj
bliższego Budżetu państw ow ego, a jed
nocześnie założyć kamień węgielny pod 
budowę.

Uświadomieni katolicy rozumiejąc po
trzebę pomocy społecznej dla tego dzieła 
zrzeszyli się w  stowarzyszenie p. n. Fede
racja Spełnienia Votum Narodowego, któ 
re m a spopularyzow ać ideę ślubu i skupić 
cały naród dla jego wykonania.

Federacja liczy dziś około 1000 człon
ków , rozporządza już sumą czterdziestu

kilku tysięcy złotych, pewnemi deklaracja
mi w  naturze i rozwija w  dalszym ciągu 
sw oją akcję propagandow ą. Nowy Za
rząd wyłoniony przez Walne doroczne ze
branie Federacji, skupił najwybitniejsze 
jednostki, które rozwijają bardzo  inten
sywnie działalność. Sekretarjat Stołeczny 
w  W arszawie rozsyła dziesiątki tysięcy 
prospektów  po całym kraju, drukuje 
znaczki pocztowe 10-gro6zowe, zakłada 
oddziały w  poszczególnych diecezjach i 
skupia coraz to  liczniejsze zastępy człon
ków , chcąc ostatecznie przyśpieszyć zre
alizowanie ślubu.

Otw arte konto ofiar na Budowę Ko
ścioła Opatrzności we wszystkich pi
smach katolickich Polski, oraz konto Fe
deracji w  P. K. O. N r. 16-160 zbierają 
fundusze, które mówią o współuczestnic
twie całego narodu.

Ostatnio ukonstytuował się w  stolicy 
Komitet Pań współpracujących z Federa
cją, iktóry pod przewodnictwem  p. hr. Jó- 
zefowej Potockiej uchwalił obowiązek 
jednania członków dla Federacji, zbiera
nia funduszu drogą składek w  poszcze
gólnych organizacjach, wnoszenia inicia- 
tywy, aby poszczególne organizacje zbie
rały środki na fundowanie poszczegól
nych ołtarzów, kaplic i t. p.

Pracy Komitetu Pań i ich projektom 
należy przyklasnąć i życzyć pomyślnego 
rozwoju, jednakże wysiłki Federaqi w in
no poprzeć jaknajenergiczniej całe społe
czeństwo przez zapisywanie się na człon
ków.

Niewielka opłata, bo  tylko 10 zł. rocz
nie d la  członków rzeczywistych, a 100 zl. 
dla członków dożywotnich w inno zachę
cić wszystkich katolików do w stępow ania 
w  stowarzyszone kadry popierania budo
w y Świątyni.

Bo tylko w spólny i mocny wysiłek ka
tolickiego narodu doprow adzi do wypeł
nienia Ślubu złożonego Bogu.

St. P.

K R O N I K A
L U T Y

SOBOTA

Dziś: Juljanny 
Jutro: Franciszka

Wschód słońca g. 6.52 
Zachód godz. 16.50 
Wschód księżyca 9.25 
Zachód godz. 00.00

NABOŻEŃSTWA.
Dziś w kościele Ojń* ki św. Józefa (P 

Wizytek) o godz. 4-ej odprawione zostanie na
bożeństwo pasyjne z wystawieniem Najświęt
szego Sakramentu, odśpiewaniem Gorzkich Ża
lów, nauką pasyjną procesją i udzieleniem bło
gosław ienstwa.

Jutro w niedzielę pierwszą Wielkiego Po
stu w kościołach i kaplicach stolicy odprawio
ne zostaną zwykle niedzielne nabożeństwa, su
my z kazaniami, a po nieszporach nabożeństwa 
pasyjne. W kościele Archikatedralnym św Jana 
jutro o godz. 9 30 odprawiona zostanie wotywa 
na intencje Archikonfraterni LiteracK .jj. O g. 
10 30 rozpocznie się Jutrznia, po ukonczeniu 
której odbędzie się pokropienie (aspersjaj i 
procesja, poczem suma z kazaniem, nieszpory 
o godz. 4-ej po poł.

W kościele św. Ducha (po - Paulińskim) 
jutro odbywać się będzie nabożeństwo odpu
stowe ku czci św. Walentego. Nabożeństwo to 
odprawione będzie z wystawieniem Najświęt
szego Sakramentu, kazaniami i procesjami na 
sumie i nieszporach

W kościele Akademickim św. Anny jutro 
o godz. 10-ej odprawiona zostanie dla młodzie
ży akademickiej Msza św. z nauką, którą wy
głosi ks. rektor Szwejnic. W tymże kościele o 
godz. 5.30 również ks. rektor Szwejnic wygłosi 
komentarz Pisma św, do Fwangelji św. Mateu
sza rozdz. XIX.

Nabożeństwa adoracyjne jutro w trzecią nie
dzielę miesiąca odbywać się będą w kościołach; 
OO. Franciszkanów przy ul. Zakroczymskiej od 
sumy do nieszporów, oraz w Archikatedrze •  
god_. ó-ej wiecz.

. ,  ; . t, I
UREGULOW ANIE KWEST 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej po
djęło inicjatywę uregulowania kwest na insty
tucje o celach opieki społecznej.

Dotychczasowe przepisy w tej sprawie, po
dane w komunikacie Ministerstwa Spraw We
wnętrznych (Monitor Polski z dn. 11.11 1921 r. 
Nr. 33), obeimują tylko kwesty publiczne — 
otwarte, t. j na ulicach miasta i w lokalach pu
blicznych, oraz nie zapewniają dode.teczr.ej kon
troli i nie zabezpieczają należycie od możliwych 
nadużyć.

Wobec tego Ministerstwo Trący i Oolcki 
Społecznej czyni kroki, mające na celu zasioso. 
wanie Laraziej odpow .eanich sposobów i wa
runków zbiórek, wprowadzając specjalne kwi- 
tarjusze, legitymacje dla kwestarzy i t. p., rów
nież przy zbiórce w lokalach prywatnych

Po uzgodnieniu omówionej sprawy z wła
ściwemu czynnikami, główne zasady obowiązu
jące przy kwestach zarówno publicznych, jak i 
prywatnych, zostaną podane do wiadomości pu
blicznej.

WfGIEL DLA WARSZAWY.
:W ;dni‘U wczorajszym  14 b. m. Miej

skie Zakłady Zaopatryw ania W arszawy 
otr ymały 1408 tonu węgla, z czego na 
SJą&ji wyładunkow ej Syberja wyładow ano 
’2ń8 tonu, a w  składzie na Stawkach 140 
tonn.

KON TROI A M lfSA
Jak wiadom o, w ładze sanitarne miej

skie prow adzą kontrolę mięsa, dowożone
go cło W arszawy. O doniosłem znaczeniu 
tego zarządzenia świadczą najlepiej rezul 
taty, osiągane dzięf kontroli. W tran
sportach mięsa, dostarczonych z prow in
cji w styczniu r. b., wykryto przy pow tór
nych oględzinach na 6tacjach kontroli sa
nitarnej mięjsa przyw ozow ego: trychiny— 
w ; transportach, wągry — w 5 transpor 
tach, gruźlicę —  w  7 wypadkach, rozkład 

w 2 transportach, posocznicę — w 1 
wypadł u, r >żne pasożyty — w 26 wypad 
F-ch. Qdvby więc w tórne oględziny nie 
były si sow ane, mięso to, szkodliwe dla 
; drowia, przedostałoby się bez przeszko
dy na targi,
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STRAWA DI A NIEZAM OŻNYCH.
W obec osłabienia m rozów , prow a

dzona od -kilku dni przez Tow. Czerw o
nego Krzyża na rachunek M agistratu ak
cja bezpłatnego rozdaw nictw a ubogiej 
ludności gorącej straw y i herbaty od po
niedziałku 18 lutego będzie wstrzym ana.

O M IEJSCA W SANATORJUM .
Wobec znacznej liczby dzieci, zgłasza

jących się do sanatorjum  dziecinnego w  
Miedzeszynie, wydział opieki społecznej 
M agisb atu postanow ił powiększyć ilość 
miejsc w  tym zakładzie, opłacanych przez 
M agistiat do 70. D o tej pory M agistrat 
opłacał tylko 20 miejsc,

KTO I J AK OKRADAŁ FOLWARK?
Jan Moździarz, lat 28 i Antoni Chodak, lat 

26, rolnicz) i właściciele domów we wsi bram
ki (pow, Błoński) już od dłuższego czasu okra
dali w systemulyczny sposób właściciela folwar
ku w tejże wsi p. Wacława Piotrowskiego.

rTzea kilku dniami P. wracając w porze 
nocnej z polowania zauważył, iż z jego folwar
ku tylną bramą wyjeżdżają jakieś sanie nałado
wane wo-kanu. Równocześnie p. Piotrowski 
spotkał patrol policyjny, z którym podzielił się 
swemi spostrzeżeniami Policjanci z posterun
ku Błonie udali się w ślad za odjezdiającemi sa 
niami i po przeczekania kilku minut pod do
mem Chodaka, weszli do stodoły i byli świad
kami, że z tych sań Chodak i Moździarz zrzu
cali słomę i żyto w workach. Obydwu zatrzy
mano i udano się do zagrodv Moździarza, 
gdzie też znaleziono słomę i siano pochodzące 
z kradzieży z folwarku Piotrowskiego. Po prze 
prowadzeniu szczegółowego dochodzenia, oby- 
d\/u sprawców systematycznej kradzieży prze
kazano do dyspozycji sądu grodzkiego w Gro- 
dzisku.

ZŁODZIEJ W ROLI GŁUCHONIEMEGO.
Kroniki policyjne zanotował} aotąd szereg 

kradzieży, dokonywanych przez jakiegoś jedne
go i tego samego osobnika, który będąc, czy też 
udając głuchoniemego, chodzi po mieszkaniach 
i pod pretekstem sprzedaży wykonywanych 
rzekorm przez siebie pocztówek, kradnie co mu 
-Ypadrze pod rękę. Ostatni taki wypadek zaszedł 
wczoraj w domu nr. 17 przy ul. Foksal, gdzie 
w mieszkaniu Stanisławy Michałowskiej zlo- 
dzie; „głuchoniemy" ukradł torebkę zawierającą 
100 zł. i różne kwity. Ciekawe, kiedy i, kto zde
maskuje wreszcie przebiegłego opryszka ?

T E A T R Y
REPERTUAR.

Teatr Wielki. Dziś wieczorem odbędzie się 
300-ne przedstawienie „Pana Twardowskiego ', 
którego całkowity dochód przeznaczony jest 
dla Ludomira Różyckiego, znakomitego i łu
bianego auiora tego najpopularniejszego dziś w 
Polsce baletu.

Jutro o godz. 3-ej po poł. powraca na 
afisz historyczna opiera polska T  Joteyki „Kró
lowa Jadwiga" z p. Heleną Lipowską w roli ty
tułowej pod dyr. p. Bojanowskiego. Wieczorem 
zaś będzie grana łubiana opera Leoncavalla 
„Paiace" oraz balety „Bajka" i „Czarodziejski 
kurant" z występem Niny _i Feliksa Parnellów. 
Dyrygować będą kolejno: dyr. Młynarski i J. 
Sillich.

W pioniedziałek, jak zwykle, opera nieczyn
na. We wtorek „Borys Godunow".

Teatr Narodowy. Arcydzieło Słowackiego
„ F a n t a z y "  o - y j j  „Nowa Dejanira".

W niedzielę o 4-ej po poł. po cenach zni
żonych ukaże sie po raz 55-ty komedja Fredry 
„Pan Jowialski" z pp.: Ćwiklińską (pierwszy 
raz po powrocie z urlopu), Solskim, Węgrzy

nem, Zelwerowiczem, Lindorfówna, Mogilnicką, 
T. Frenktem i Kurnakowiczem

Teatr Nowy. Codziennie komedja J. Sza. 
niawskiego „Adwokat i róże".

Teatr J.etni. „Panienka z dancingu" S. Krzy 
woszewskiego, Wjkonawcy pp.: Gorczyńska,
F erenerowa, Hrrydziński, Chaveau, Orwid Kur 
nakowicz, T. Frenkiel.

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. po cenach 
zniżonych „Kokoty z towarzystwa" w obsadzie 
premjerowej z pp.: Majdrowiczówną, Różyc
kim, Lenczewskim, Gellą, Różańską, Larys -Pa- 
wińską i in.

DZIŚ W TEATRACH M IEJSKICH: 

W i e l k i :  o 8.ej: P in Twardowski.

Narodowy: ® m

N 0 W y:  o 8-ej Adwokat i róże. 

L e t n i :  Panienka z Dancidgu o g. 8 -

Teałr Polski. Gra codziennie komedję He- 
.nara p. t.: „Dwaj panowie B " z pp.: Milą Ka- 
mińską, Maszyńskim, Daczyńskim i Sambor
skim.

Jutro o godz. 12-ej w południe po cenach 
zniżonych „Cudoumy pierścień" — przedsta
wienie dla dzieci i młodzieży.

O godz. 4-ej po poł. po raz pierwszy po 
cenach zniżonych „Włamanie" Adama Grzyma
ły - Siedleckiego z pp.; Marją Przybyłką - Po
tocką, Junoszą Stępowskim i Leszczyńskim w 
rolach głównych.

T e a t r  P o l s k i :
o 8-ej :Dwaj panowie B.

Teatr Mały daje ostatnie przedstawienia 
komedji A. Słonimskiego p. t.: „Murzyn War
szawski".

Jutro o godz. 12 w rołudnie po cenach zni
żonych poranek, na którym dana będzie sensa
cyjna sztuka „Pociąg widmo'1

T e a t r  M a ł y :
o 8-ej: Murzyn Warszawski.

M U Z Y K A
Z FlLHARMONJI.

Jutro, w niedzielę:,< na poranku muzycz
nym powtórzone będzie oratorjum Stani sława 
Kazury „Słońce" pod dyrekcją kompozytora. 
Współwykonawcami będą pp.: Mar ja Mokrzyc
ka (sopran), Wiktor Bregy (tenor), Polska Ka
pela Ludowa i chór wydziału Nauczycielskiego 
Konserwatorium. Opró>cz oratorjum wykonane 
będą pod dyrekcją p. Kazimierza Wiłkomirskie
go „Step" Noskowskiego, Elegja Rybickiego i 
„Monna Liza" Różyckiego. Jutrzejszym niedzii 1 
nym popc ludniowym koncertem dyryguje p. 
Zdzisław Górzyński. W progTamie czwarta 
symfonja Gła: u nowa „Paweł i Gaweł" Wallek - 
Walewskiego, Serenada Karłowicza i Warjacje 
Chopina na temat Mozarta, które odegra 
uzdolniona pianistka p. Regina Kaczorowna.

A K  W I S  Y ^ g jO R K  Y
obeznani w zbieraniu ogłoszeń- do pisma codziennego poszukiwani. Re- 

fachowców z referencjami. Administracja „Polsk:“ , Krak. 
Przedm. 71 od 10 — 12-ej.

dobrze 
flektujesny tylko na

RECITAL FORTEPIANOWY PRoF.
ZBIGNIEWA DRZEWIECKIEGO.

Dyrekcji koncertów w sali konserwato
rium udato się pozyskać na jeden recital for
tepianowy, który odbędzie się w dniu 19 b. m. 
znakomitego pianistę i pedagoga, prof. Zbignie 
wa Drzewieckiego. Ze wrględu na to, iż prof. 
Drzewiecki od dłuższego czasu nie występował 
publiczni;, zapowiedziany koncert z progra
mem, złożonym z utworów Mozarta, Haydna, 
Beethovena, Szumana, Szuberta, Granadosa, 
Prokofjewa i innych, niewątpliwie zainteresuje 
szersze koła muzyczne naszego miasta. Bilety 
w „Orbisie", ul. Mai szałkowska 98.

R A D J 0
Program Polskiego Radjo na niedzielę, dn. 

17-go lutego r. b.
216,5 kc WARSZAWA 1385,7 m.

10.15 Naboż. z katedry Pozn~ 11.56 Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjac. w Krak., kom 
lotn.-meteor. 12.00 Por. symf. z Filh. Warsz.
14.00 Odczyt p. t.: Nawożenie drzew owoco 
wych — inż. Józef Pietrzak. 14.20 Odczyt, p. t :  
Wiosenne roboty na łąkach i pastwiskach — dr. 
Marceli Różański. 14 40 Odczyt p. t.: Najważ
niejsze wiadomość, i wskezania rolnicze —dyr. 
Szczepan Mędrzecki. 15.00 Kom. meteor, 15.15 
Koncert symf. z Filh. 17.15 Transm. z Sali Ra
dy Miejskiej uroczyst :j akademji ku uczczeniu 
50-leciu kapłaństwa Ojca św. Piusa XI. 18.35 
Boczna antena: O najnowszych zdarzeni* ch w 
nauce i technice — p. Bruno Winawer. 19.00 
Rozmaitości. 19.20 Odczyt p. 1.: Ka;r  europej
ski i Kair arabski — prof. Bohdan Richtei 
19.45 Nadprogram i kom. 19.56 Sygnał czasu.
20.0 Odczyt p. t.: Jak grać, aby wygrać. — dr. 
Witold Czechowicz, dyrektor Loterji Państwo
wej. 20.30 Koncerl wiecz. W przerwie komuni
katy Teatrów Miejskich 21.00 Kwardans lite 
racki Nowelę* Bez tytułu Korczaka odczyta p. 
T. Bocheński. 22.00 Kom. lotn. -meteor. 22.05 
Kom. P A. T. 22 20 Kom.: polic., sport, i nad
program. 22130 Transm. muzyki tanecznej.

Program Polskiego Radju na poniedziałek, 
dnia 18-go lutego r. b

11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjac- 
kiej w Krak., kom. lołn.-met 12.10 Koncert płyt 
gramof. 13.00 Koni.: roln i meteor. 14.50 Kom.: 
meteor, (powtorme) i gosp. 15.35 Tygodniowy 
przegląd kom. — referent pras. M. K. p. lad . 
Strzetelski. 15 50 Koncert gramof. 17.00 Odczyt 
p. t.: Wozy bojowe, czyli czołgi, kpt. Ślusar
czyk. 17.25 Odczyt p. t.: Nauka o zagranicy — 
prof. Z. Łempicki. 17.55 Transm. z Poznania. 
18.50 Rozmaitości, 19.10 Wykład literatury fran
cuskiej. Lektor L. Roquigny. 19.35 Naprogratn 
i komunikaty. 19.56 Sygnał czasu. 20.06 Od
czyt Ligi Gospodarczej. 2030 Koncert między
narodowy. 22.00 Kom. lotn. me/t. 22.05 Kom. 
P, A. T. 22.20 Kom. polic., sport, i nadpr. 
22. 30 Transmisja muzyki tanecznej.

Pasje (korpus ), k n y  e drewniane. 
Krucyfiksy d.ewnlane, Obrazki meta
lowa, Wota, medaliki, krryiyki.

poleca 

WYTWÓRNIA 
A R T Y K U Ł Ó W  R E L I G I J N Y C H

W Ł .. S T .  W E S O Ł O W S K I C H
brwinów pod Warszawą

imcztcH
K o t

przewoź? codziennie pasa
żerów, poczto i towary na 

l in ja c h :

W arszawa - K atow ice -K rak ów
P o z n a ń - W a  r s z a w a - L w ó w
L w ó w - W a r s  zaw a - G d a ń s k
Warszawa -  Katowice -  Brno- 

W ied eń  .
KrakówKatowice-Bmo-Wiedeń

I n f o r m u j c i e  s i ę :

WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138, 
tel. 5-71, 5-72 i 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-00.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.
KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22. 

lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisku tel. 29-36.

POZNAŃ: „Orbis", pl. Wolności 9 
tel. 52-18. Lotnisko 67-11.

GDAŃSK: Danzing-Langfuhr, tele
fon 415-31,

BRNO: Lotectvi, tel. 42-66.
WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7, Mez .ta

nin tel. R. 21-0-84, lotnisko Aspern 
tel. 48-5-60.

MUSS2KANHE W P C Z K A H I U  

s s n u ^  W  W śl$§Z £.W 5i:
3 p o k o jo w e  m ieszk a
n ie  w P o z n a n iu  w c e n t
ru m  m iasta, 3 p ię tro , 
zam ien ią  n a  p o d o b n e  

w W arszaw ie.
Zgłoszenia piśmienne do Administracji 
.Polski", Warszawa, Krakowsk*'e Przed
mieście '  1, pod „zamianą m ieszkania'

T A f i : 0 
WYG3BM5E 

BŁZHEtZHlE

2 oddzielne pokoje jimgMggaiig
poszukiwane o4 zaraz

w okolicy Placu Zamkowego, Miodowej, Zjazdu, 
dla dwueh solidnych, \ spokojnych lokatorów.

Z g ł o s z e n i a  u p r a s z a  się  s k i e r o w a ć  d o  A d m m i -  
........................ stracji  „Polski"  p od  P o k o j e ........................

C E N A  N U M E R U  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. P rztdpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą 8—zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub p  jego miejsce: przen tekstem (układ 4-szpalfcwy) 70 gr. W tekicic (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
(zwyczajne) układ 8 szpaltowy 30 gr. Crckne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne 1 fantayjne skośne) o 50°/0 drożej

Ogłoszeni i przyimnje sie tylko za gotOwke.
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